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Akt oskarżenia przeciw Witosowi
Rozdźwięki między krak. Oć.Ii a centralą

Ustawa o neutralności USA.
W iiSzyngtob. P VT. Senat przyjął 

w czoraj projekt ustaw y o n eutralnoś­
ci. W  len sposób  projekt został przy­
jęty  przez obie łzłty.

B ezpośrednio po uchw ale senatu , i 
projekt u slaw y zosia ł przesłany sa 
niolotem  do N ow ego O rleanu, gdzie  
baw i prezydent R ooscvelt, który pod- i 
pisze ten dokum ent.

N ow y. Jork. PAT. U staw a uehw a- j 
łona w czoraj przez parlam ent, zaw ie  
ra m. in następujące p ostanow ien ia: 
Prezydent Stanów  otrzym uje praw o  
stw ierdzenia  stanu w ojennego mięciz) 
państw am i lub w ojny cyw ilnej.

Od tej ch w ili eksport broni, auiu  
nieji i transport m ateriału  w ojen n e­
go na statkach am erykańskich  będzie 
zakazany.

T ransakcje finansow e papieram i

państw , b ioeąeyeb udział w w ojnie i 
udzielan ie pożyczek  stronom , p row a­
dzącym  działan ia  w ojenne jest zak a­
zane. A m ecykańskie statki hand low e, 

■przewożące tow ary, nie objęte zak a­
zem , a przeznaczone dla stron, biorą 
cycli udział w' w ojnie nie m ogą być 
uzbrojone.

Prezydent Stanów otrzym uje d y s­
krecjonalne praw o zakazania am ery­
kańskim  statkom  handlow ym  prze­
w ozu poszczególnyełi artykułów  dła 
stron w ojujących  oraz będzie m ógł 
zakazać transferu tytułu w łasności 
tow arów , przeznaczonych dla stron  
w ojujących  na rzecz obyw ateli obcych

narodow ości przed czasem , gdy tow ar  
opuści Stany Z jednoczone.

P rezydent Stanów  Z jednoczonych  
będzie m iał praw o ograniczen ia w ej­
ścia łodzi podw odnych  stron w oju ją­
cych lub ich statków' handlow ych na  
w ody terytorialne am erykańskie

Zajścia na Uniwersytecie Jag,
(ni) W dniu dzisiejszym  doszło  do 

p onow nych  zaburzeń na U n iw ersyte­
cie Jagiellońsk im .

Oto około  godziny 11 -tej przedpo-

■ .

Groźny bunt więźniów
M oundsville. ( łach .  W irginiu) PAT.
W eliw ili, gdy sam ochodow a kai- t 

ka w ięzienna, w której znajdow ało  się  
Czterech w ięźniów , przekraczała w ro­
ta w ięzien ia  w M oundsviilo, skazai, 
ev iibezw ładnili strażnika i usiłnw ah  
zbi*‘c. Z m urów w ięzien ia  Strażnicy 
otw orzyli ogień  z karabinów  m aszy­
n ow ych  i ciężko ranili jednego, a 
trzech zb iegów  zabili.

Szef w ięzien ia . prz% pus/.ezająe, iż

rozpoczął się bunt, natychm iast zam ­
knął S00 w ięźniów  w seperaikaeh.

łu .lnh 111 grupa akadem ików  ze Zw. 
M łodzieży Socja listycznej rozdaw ała  
ulotki w zw iązku z jutrzejszy ni św ię ­
tem *'ierw szoina jow ym

w
W pcw hej Chwili do ,.konu*atuku“‘ 

przybyła grupa endeków  - stu d en tów , 
którzy w szezęli utarczkę ze socja lista ­
m i. N apastn icy używ ali w czasie nój- 
ki kastetów’. Kilku rannych studen­
tów  opatrzono na k lin ice. Znajdują­
ca się  w pobliżu  policja  rozprószyła

‘T e-' ■ j .-*«■ • C : r

natyeiiin iast w alczące strony, przy 
czyni aresztow ała k ilku dem oustran  
łów

Zaznaczyć należy, iż z bójki sko- 
rzj sta ły  >,męty“, które brały też w 
niej udział.

W  zwtą/K u z tym  na bram ach U. J. 
w yw ieszon o  zarządzenie rektora U. J. 
prof. dr. Szafera, iż do gm achu u n i­
w ersytetu  w puszcza się  jedynie za 
indeksem .

£t£S

Witos postawiony w stan oskarienia

z a m o b d o w  a m i : w y b i t n u g o  
PRZYWÓDCA m s /P A Ń S k l l  GO 
llcn d a y c . Z B arcelony donoszą: 
Kołdun Cotada. sekretarz min. 

pracy i robót pub licznych , w ybitny  
członek partii socja listyczn ej został 
zam ordow any w okolicach  B arcelo­
ny, gdzie się udał w celach  in sp ek cyj­
nych . Auto, w którym  odbyw ał inspe 
keję. zosta ło  zatrzym ane przez uzbro­
jon ych  osotjpłików. którzy oddali sze­
reg strzałów , zabijając Cortnda na 
m iejscu.

(k) Z obowiązku dziennikar- I domość poc hodzącą ze źródeł 
skiego notujemy sensacyjną wia- | blisko stojących fo. premie a \  in

Powstańcy niszczą miasta
Bilbao. —  K orespondent agencji 

1 tai asa donosi, żc 24 eieżk ie  .sam olo­
ty pow stańcze dokonały  w czoraj po 
południu  nalotu  na mie jscow ość Gal- 
eadano, od ległą o 12 km  od BHbao i 
zrzuciły  przeszło $00 bom b, w tym  
duż.ą ilość zapalających

k orespondent tw ierdzi, że jedno­
cześn ie eskadra sam olotów  myśltw  
sk ieh , zn iżyw szy  lot, n iepokoiła  lu d ­
ność eyw iln a , chroniącą się  na o k o ­
licznych  polach.

Strflły w mieści* są bardzo znaczne. 
M iele  domów zostało zn iszczonych .

Burze na Itusi podkarpackiej.

Praga. PAT. Z Rusi P o d k a rp u c k ie j  
donoszę  o sza le jących  tam  b u rzach .  
Kilku w ie śn ia k ó w  zosta ło  zab itych  
u d e rzen iem  p io ru n a .  Szkody, w yrzą- 
dzone  p rzez  bu rzę  w m ias teczk ach  i 
w siach  są b a rd z o  znaczne.

(■eiitogo V\ itosa, że w najbliż­
szy m czasie ma być wygotowany 
przeciw lut niemu nowy akt os­
karżenia.

Bliższych szczegółów ze zro­
zumiałych względów podać nie 
możemy.

KOUIOU WAGI .10 TON 
ZMI \ŻDŻYU DWÓCH M AJSTRÓW  

Paryż. PAT. D onoszą z B ezier, że  
w tam tejszej fabryce m aszyn w cza  
sie m ontow ania parow ozu, urw ał się  
z dźw igu k ocio ł, w ażący około  30 ton. 
Kocioł przygn iótł dw óch  m ajstrów , 
którzy zostali zm iażdżeni. Dyrekcja 
fabryki poleciła  zaw iesić  prace na 
znak ź.atoby.
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O .Z.N
Według wiadomości z kół O. 

Z. N. bawił w ostatnich dniach 
w Kranówie kierownik sektora 
miejskiego, prezydent Warszawy 
Starzyński, który na ul. Krupni­
czej w iznie Lekarskiej uzgod­
nił z dyrektorem Stryjeńskim i 
majorem Milki sprawą zorganizo­
wania prac pa terenie Krakowa 
i podukręgów.

Kraków, który ma inny po­
gląd na całokształt niektórych za 
gadnleń jak W arszawa i wscho­
dnie połacie kraju n. p. Yt lino, 
nie Jesi w stanie zorganizować 
sią na odpowiednim poziomie

Silne różnice zdań miedzy • T  Uniu 
Kierownikami krakowski ego 
0.7 N. a centralą warszaw.

przed uzgodnieniem i wyjaśnie­
niem niektórych spraw i stąd 
zdaje się konieczność ciągłych 
dyskusji organizacyjnych.

Ustalono natomiast cały sze­
reg spraw personalnych. Według

krążących wersyj w niedługim  
czasie na terenie Krakowa ma 
być zwołany zjazd organizacyj­
ny. Rozmowy między Krakowem  
a Warszawą nie zostały jeszczr 
ukończone.

Związek Inicjatywy Gospodarczej
i  S p o ł e c z n e /

Jaka szkoda

W ostatnich dniaen odnyło się 
przy udziale około 100 członków  
zebranie Z. I. G. S.-a, koją śród­
m ieście; rów nież na Podgórzu on-

Znowu obniżony kontygent mięsa
a ubGgkM rglualitegó w Krolrótt/re

W dniu \vc_oi ajszym  odbyło  się  w  
w ydziale VIII zarządu m iejsk iego  p o­
siedzen ie K om isji dla podziału  k on ­
tyngentu żyw ca dla uboju rytu aln e­
go. P r icą in io tem  obrad byt k on tyn ­
gent na m iesiąc m aj ió 9  980 kg., któ- 
n  rtw dzieiyoo ną 81 rzeźników  i m a ­
sarzy żydow sk ich  w K rakow ie.

W  pierw szym  rzędzie u w zględ n io­
no zapotrzebow anie szp ita li i zak ła­
dów społecznych , zaś w ysok ość po 
szczególnych  ilo śc i ob liczono na za­
sad zie  obrotów  w  r. 1935

W ysok ość k om yn gem u  zesu n ą  cb  
o iiju Ł  w stosunku do k w ietn ia  o  5 
procent i pow odem  obniżki jest nega­
tyw ne u stosunkow an ie się  R abinatu  
do kw estii trybow ania m ięsa

K ontereneja z odpow iedn im i czyn ­
n ikam i n ie od n iosła  d otychczas p o ­
zytyw n ych  sh u tk ów  i spraw a trybo  
w ania jest nadal otw arta.

ilow iad tijem y się, że w’ przyszłym  
tygodniu m a się  odbyć w K j spraw ię  
konferencja z udziałem  w szystk ich  
zain teresow anych  czynn ików .

było się zebranie ezlonkow.
Zgromadzenia mają charakter 

informacyjno - sprawozdawczy, 
przy czym żywo komentuje się 
po kawiarniach fakt, że w okre­
sie organizowania się O. Z. N. 
krakowski Z. I. G. S., za którym  
kj-yją się rozuitki dawnego Ił. R. 
\A . R. „zbiera swoje siły“.

Dąsy jednej i drugiej strony 
obserwowane są przez apolitycz­
ne sfery z wielką ciekawością, 
gdyż krytyczny Kraków ma tutaj 
pole do plotek i obserwacji.

Gzy „demokratyczne** rozbitKi 
ze Z. I. G. S.-a znajdą się w no­
wym ooozie pokaże najbliższa 
przy szłość.

Pisz.,, że z pow odu ch łodów  w kw ie  
tniu nie będzie w tym  roku — m otyli. 
Jako szkoda, ze nie będziem y m ogli 
obserw ow ać te p ląsające w  p ow ietrza  
stw orzonka, k tóre zreaztą, nim  stały 
się  m otylam 1, były  żarłocznym i i 
szk od liw ym i gąsien icam i. O statecz­
nie będziem y m usieli tę szk od ę prze 
boleć, gorzej, że są inne, bardziej 
szk oa iiw c  zjaw iska, rów nież w  zwtąz- 
zku z n iepogodą.

Oto ob iecują nam  dobry urodzą, 
ow oców , gorszy zaś zboża. Owoc.' —  
dobra i zdrow a rzeez ale n ie  w ytrzy­
m ują przecież p orów nania  ze  zoozem . 
M ów iono, że z pow odu b ezśn ieżaej zi 
my duże obszary ozim in y  zm arzły i 
trzeba było je p rzeo iać , teraz znów  
m ów ią, że z pow odu n iep om yśln ej  
aury opóźniły się  zasiew y  jare —  w 
rezultacie na odcinku zbożow ym  wen  
le nie jest w esoło.

W szystk ie  ograniczeniu  przem iału  
we, które odczuw am y na c iem n iej­
szym  n iż poprzednio ehlebie, w sk a­
zują, że z zapasam i ’ także nie m usi 
być św ietn ie . Ha, w yw ożono, póki —  
trochę zapóżno —  nie w ydano żaku

Sensacyjne prze s u n i ę c i a  
ę ę j  K opafnfacfi M t w w o r z n i s k i e ł t

D ow iadujem y się, że w zw iązku z 
przyjm ow aniem  przez prezesa W ła­
dysław a B eb n ę P rażm ow sl.tego u

dr. K lim ecki m a w ie lk ie  w p ływ y w 
sferach  N. P. R. i na peryferiach  Kra­
ków a.

Wiceprezydent Dr. Klimecki odmówił
przif/ętic preiesiiry  cc P.F.Z.O.O.

Sfery F eaeracji P olsk ich  Związków'
O brońców  O jczyzny zw róciły  się  do 
w iceprezydenta  dr K lim cckiego o za ­
trzym anie prezesury ł  ecteracji na n a­
stępna kadencję.

Jak się  d ow iaau jcm y dr. K ilm eeki 
ostateczn ie i kategorycznie odm ów ił 
przyjęcia  prezesury, stojąc na stan o­
w isku statutow ym , że prezesem  F e­
deracji w ojew ódzk icj pow in ien  być  
jeden z prezesów  okręgów' zw iązku  
w chodzącego w skład fed era c ji.

Na czerw cow ym  zjeździć federaey' 
nym  spraw a ta będzie ostatecznie za ­
d ecydow ana. L ansow ana jest osoba  
dr. K. na jedno ze stanow isk  w OZN.. 
a to z pow odu nie zaangażow ani* się  
w Swoim czasie w liB W łt. Poza ty ni

rzędow ania w centrali Jaw orzna, n a­
stąp ią  pew ne przesun ięcia  personalne. 
Poprzedziły  je już pociągn ięcia  reor­
ganizacyjne w dziale sprzedaży. Jak  
w iadom o nastąp iło  sfu ziou ow an ie  
Żeglugi P olsk iej, M iejskich Składów  
W eglow yeh . oraz daw nej firm y B ra­
cia Jelonek  i sk ładów  Jaw orznick ich  
w spolee z ogr. odp. p. f. Jaw orzno. 
N a czele te j spółk i stanął radny m iej­
ski Rudolf Żak, który w' najbliższym  
czasie zrzeka się  stanowdska radnego  
albow iem  koliduje to  z funkcją sprze­

daw cy w ęgla w tej instytucji, której 
gm ina jest w sp ółw łaścic ie lem . Zasię  
peą p Żaka jest p. Jelonek .

D ział sprzedażj w ęgla  w Żegludze  
został z lik w id ow an y , zaś Żegluga zaj­
m ie się tylko transportam i na W iśle  
i handlem  piasku.

Na m ieście mów i się o rcorganiza  
cji tej (tak akeji, a lbow iem  czynn ik i 
nadrzędne stoją  na stan ow isk u , że  
Zarząd M iejski nie p ow in ien  się  zaj­
m ow ać handlem  w ęgla , eo  pozostaw ić  
należy pryw atnej in icjatyw ie.

Jak hitlerowcy walczą z katolicyzmem
76*leśni śfnrzec skaazantg na pół fort rolru wi ęiienio

B erlin . PAT. Na czo ło  w ew nętrzno- 
politycznej akcji prasow ej w N iem  
rzęch w ysu w a się  dziś gw ałtow na  
kam pania przeciw ko „kato licyzm ow i 
p olityczn em u 1* na tle różnych w yro­
ków  przeciw ko k ato likom , a zw łasz­
cza w czorajszem u w yrokow i berliń ­
sko  mu. Ataki dzisiejsze rozm iaram i 
przekraczają bodaj w szystk o , co d o­
tychczas p ism o w prasie n iem ieck iej

Dzieci hiszpańskie jadą do Rosji
Lizbona. —  Prasa donosi, że w 

Alicante została  załadow ana na okręt 
kolejna  partia dzieci h iszpańsk ich  w 
liczb ie 1950, przeznaczonych  do w y ­
słan ia  do Rosji Sow ieck iej.

D zieci te nie posiadają żadnych  do­
kum entów  osob istych , ty lko  każde ma

na ręku branzolctkę, sk ładajaeą sic  
z m etalow ego łańcuszka i m etalow ej  
tab liczk i, założonej na rękę w ten  
sposób , że bransoletki nie m ożna  
zdjąć. Na tabliczce w yryty jest m i­
nus kolejny  i napis: ..Madeyt".

Krach na giełdzie w Budapeszcie
Budapeszt. PAT. D nia 27 b m  za ­

notow an o  na giełdzie budapeszteń­
sk iej gw ałtow ny spadek w szystk ich  
w alorów . O ficjalny kom unikat przy- 
p lp n jf ten  spadek  m om entom  tech n i­
czn y m , w szczegó ln ości oddźw iękom

tendencji na św iatow ych  rynkach to ­
w arow ych  i p ien iężnych .

P on iew aż do 28 bm . zaznaczyła  się  
zw yżka w alorów , k oła  m iatou ajn e u- 
waźają krach z dnia  27 bm . i .  zja ­
w isko  przej&cioW'.

na p ow yższy tem at. D uchow nym  ka 
toiick im  zarzuca się  wręcz zdradę  
państw a, a stosunki w klasztorach  
m alow ane są w najczarniejszych  bar­
w ach.

W szystk ie  dziennik i p iszą, że wbrew  
obrońcom  ..katolicyzm u p o lityczn e­
go1* nie chodzi tu o w ypadki odosob ­
nione, lecz o m asow e zjaw iska, k tó ­
rym państw o narodow o - socja listy ­
czne m usi p ołożyć kres. D ziennik i 
podają, że na ław ach  oskarżonych  
zasiada przeszło 1000 zakonników  i 
księży. Prasa narodow o - socja listy ­
czna dom aga się ukarania ich z całą  
surow ością .

Zapow iada się  jednocześn ie , że „o 
ile zajdzie kon ieczność — procesy  
transm itow ane będą przez radio, aby 
uśw iadom ić naród n iem ieck i o praw ­
dzie1*.

D alsze d on iesien ia  o proeesarh na 
pływ ają z różnych m iast. Przed są ­
dem  w K oblencji na ław ie  oskarżo- 
uych zasiad ł m iędzy innym i 76-lctni 
•z ion .k  kongregacji religijnej. Sąd  

skazał go na półtora roku w iezien ia . 
Prokurator tam tejszy zapow iedzia ł, 
że w krótce p ociągn ie się  a a  od p ow ie­
dzia ln ości karnej cały  zakon. P roku­
rator uw aża, że w śród członków  za' 
konu nie m a n iew innych .

Spraw a w alki z „katolicyzm em  po­
litycznym *1 znalazła oddźw ięk naw et 
w odezw ie p ierw szom ajow ej, w ydanej  
przez przyw ódcę frontu  praej dr. 
Leya. w zyw ającej do św ięcen ia  tego  
dnia pod hasłem  „N iem cy stały się  
piękn iejsze, cieszcie  się  życiem 1* 

Odezwa protestuje kategorycznie  
przeciw ko obrażliw eniu  zestaw ien iu  
..przez ltossa in ta  i tow arzyszy11 naro  
dow ego socjalizm u z bolszew izm ein.

O głoszono rów nocześn ie ciekaw e  
szczegóły o dzia ła lności docenta K o­
bera, do n iedaw na w ybitnego  k ate­
chety  kato lick iego . Znany jest on  
w N iem czech  ze sw oich  protestów  
przeciw* stanow isku  w yższyeh  w ładz  
k ościeln ych  w spraw ach szkolnyeli z 
Zagłębia Saary. O becnie rozw inął on  
działalność od czy tow e - propagando­
w ą i, jak m ożna sądzie z treśei jego  
od ezytów , propaguje jakąś b liżej n ie ­
określoną reform ę, czy też w prow a­
dzenie n ow ego  kościo ła  w P asing  
(B aw aria).

Kober o św iad czy ł m iędzy in n ym i, 
„że w alczy  dla N iem iec, d la wodza i 
dla k ościo ła , któryby odpow iadał na­
rodow i n iem ieck iem u pod każdym  
w zględem ".

A kcja prelegenta- odbyw a się  pod  
hutlen i „B óg, N iem cy i wódz"
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Program na „tymczasem”
Kraków. IMI. kw ietnia.

Pisa l iśm y  już o urhw aie h a d j n a­
czelnej endecji, d o m a g a ją c e j  się pozha  
w ien ia  Żydów  w P o lsce  praw  p o lity ­
czny i li. Z asadn iczo  bow iem  jes t  e n d e ­
cja  / a  m a so w ą  em ig ra c ją  Żydów, p o ­
n iew aż  j e d n a k  sam a  w ie doskonale ,  
że jesl to p ro g ra m  n a  dalszą  m etę , a 
naw et —  w obecn y ch  w a r u n k a c h  św ia  
tow ycli  —  Wtopią, więc „narazie" żąda  
w yelim inow ania  Ż yaów  z życia  p o l­
sk iego: g o sp o d arczeg o  i po litycznego.

.W edle  endec ji  w Polsce  m a ją  p r a ­
wo rządz ić  ty lko  Polacy . Nie in te r e ­
su je  je j  zu p e łn ie  zagadn ien ie ,  jak  do 
tego  żą d a n ia  u s to s u n k u ją  się m n ie j ­
szości n a ro d o w e , k tó re  przecież tw o ­
rzą  je d n ą  t rzec ią  część ludnośc i  p a ń ­
s tw a: 20 m ilionów  P olaków  i 13 m i­
lionów m niejszości. Z ap ew n e  endec ja  
z a jm u je  jeszcze s ta re  swe s ta n o w i­
sko: po lem izo w ać  U kra ińców , B ia ło­
ru s in ó w , N iem ców  i t. d. Że i lo —  
pod o b n ie  ja k  e n n g ra c ja  ż y d o w sk a  —  
jes t  u topią ,  co ją to  obchodzi. J a k a ś  
Rada n acze lna  uch w ali  i basta.

P isa l iśm y  leż żt ze zn a n y c h  n a m  
p ism  po lsk icn  . / I k o  „C zas" uzna ł  
żą d a n ie  p o zb aw ien ia  Ż ydów  p ra w  p o ­
li tycznych  za n ie rea lne ,  n a to m ia s t  a- 
p r o b e je  p ro je k t  m aso w e j  em igrac ji .  
P o konserw atystach , którzy są trzeź­
w ym i politykam i, nie spodziew aliśm y' 
się podchw ycen ia  tego absurdu. Zu? 
p e łn ie  co i.mego, gdy to ż ą d an ie  t r a k ­
tu je  p o w ażn ie  e n d ec ja  a lbo  Żabotyń- 
sk i, a co innego  „U zas“ Z tak  n ie d a w ­
ne j  swej przesz łości g a licy jsk ie j  w y ­
niósł ,,Cxśs n a p e w n e  inny  pog ląd  

na sp ra w ę  ży d o w sk ą  w Polsce, w i­
doczne- jednak  atm osfera w arszaw ­
ska i tu n ie pozostała  bez skutku —  
w iadom o, że m u n o  w sze lk ich  ś ro d ­
ków zapo b ieg aw czy ch  z a ra z a  rozsze­
rz a  się. A m o że  nie  ro b i ło  się ż a d ­
nych ś ro d k ó w  zapob iegaw czych .  L e ­
p ie j  tego nie  b rać  n a  siebie tego kło  
p o tu ,  ty m  bardz ie j ,  jeśli się m a  dość 
w łasnych .

W  rezu l tac ie  en d ec ja  zg o d n a  jes t  
z „C zasem " co do  ra d y k a ln e g o  —  
p rzez  m a so w ą  e m ig rac ję  —  ro zw iaza  
m a  kw esti i  ży d o w sk ie j  w  Polsce. N ie 
lam ią sobie główmy nad takim i „drób  
„ostkam i"  jak, gdzie i zaco ruszyć  
z m iejsca, choćby etapam i, taką m asę, 
k tó ra  w d o d a tk u  na  sw oje  nieszczęście  
z a k o rzen i ła  się w sw ej o jczyźn ie  i

a b so lu tn ie  m e /.żyje się z n o w ym i sto 
s im k a m i I to  jes t  d la  te, k o m p a n i i  
obo ję tne :  m ałoż to  m órz  na  świecie, 
g d /  e m o żn a  m a so w o  top ić?

Było do p rzew id zen ia ,  ze wszy st­
kie po lsk ie  s t ro n n ic tw a  p ra w ic o w e  
w k o ń cu  z n a jd ą  w spó lny  języ k  p rz e ­
ciw  Żydom . J a k  d o tychczas ,  ró żn ią  
się ty lko  w m e to d a c h :  p odczas  gdy
e n d e c j i  u rząd za  P rz y ty k i  i td„  to  
ąC zas"  tego nie p o ch w a la  —  może 
z resz tą  in s ty n k t  sam ozachow aw czy  
k aże  s te ro m  k o n s e rw a ty w n y m  p o ­
tęp iać  roz lew  k rw i  i w ogóle  gwałt.  
D ręczenie na zim no zm orą w ysied lę  
nia —  to m ożna zrobić, byle  z a c h o ­
w ać p ozory  ta k  sam o, jak  się je  z a c h o ­
w ało  w odn ie s ien iu  do d e k la ra c j i  p łk  
Kow alew skiego , I

: \ie czas —  przez  m a łe  c nie stoi 
na m ie jscu :  k w es t ia  żydow ska ,  jak  
o na  dzi stoi, nagli do  jak iegoś  ro z ­
w iązan ia .  Coś ła tw ie jszego  ja k  w 
p ilne j  chw ili  p ó jść  po  lin i n a jm n ie j ­
szego o p o ru ?  po li tyczn ie  k o n s e rw a ­
tyzm  nioby na  ta k im  sprzęgnięciu  
się z end ec ją  —  n a  o d c in k u  ż y d o w ­
sk im  —  nie s t ra c i ł  p re n u m e ia tó w ' 
—  Żydów  „C zas"  c h y b a  także  n ic  m a  
w tak ie j  ilości, ab y  s t r a ta  ich u d e rz y ­
ła  go po  kieszeni.

Będzie, j a k  pó jdz ie  ro zw ó j  h is torii .  
A ten, n ieste ty ,  n ie  w sk azu je ,  żeby 
p rzysz ło  o trzeźw ien ie .  Heca żyd ow ­
ska jest jeszcze dziś i nędzie w- naj­
b liższym  czasie popłatnym  interesem .

L.

POW STAŃCY Z AJ IjLl SW IFTF.
MIASTO BASKÓW  

Sebastian. PAT. D ziś p op ołu d ­
niu w ojska pow stańcze zajęły  św ięte  
m iasto B asków  Guećnica. P ow stańey  
w dalszym  ciągu posuw ają się na­
przód. W ciągu dnia dzisiejszego do 
niew oli w zięto  w ielu  m ilicjantów  i 

zdobyło  bogaty m ateriał w ojenny.
L ondyn. PAT. Na p o s iedzen iu  izby 

lordów sir  R obert  Ceeil po ruszy ł  
s p ra w ę  b o m b a rd o w a n ia  m ia s ta  Guer 
n ira .  z azn acza jąc ,  żt jes t  to  w y p a d e k  
bez p reced en su  w d z ie jach  c y w il iza ­
cji. Ccci! d o m a g a ł  się od  rz ą d u  b r y ­
ty jsk iego  zg łoszenia  w  te j  sp raw ie  e 
n erg iczn eg o  p ro te s tu  i p rzed łożen ia  
s p ra w y  rad z ie  Ligi N arodów .

Jeśli  —  zakończy ł Cecil —  z b o m ­
b a rd o w a n ie  m ias ta  G uern ica  było  dzie 
łom o rg an izac j i  n iem ieck ie j ,  to  rząd  
n iem ieck i  w in ien  o d w o łać  n a ty c h ­
m ias t  w szys tk ich  oby w a te l i  n ie m ie c ­
k ich , p rz e b y w a ją cy c h  w H iszpanii .

Kiedy ten rezerwuar u. y czerpie się?
V, edle w ykazów  s ta ty s ty czn y ch  stan  

bezrobocia na dzień  24 kw ietn ia  w y ­
nosił 443 140 osób. W’ p o ró w n a n iu  z 
p o p rz e d n im  tyg o d n iem  liezoa  bezro­
botnych zm niejszyła  się  o 25.000 osób. 
Ciągle o tym  p am ię tać  należy, że są 
lo bez ro b o tn i  za tak ich  u rz ę d o w o  
uznan i ,  Ij. tacy, k tó rz y  są z a re je s t ro ­
w ani w p a ń s tw o w y c h  u rz ę d a c h  p o ś re ­
d n ic tw a  p racy .

W końeu k w ietn ia , p rzy  dość sp rz y ­
ja ją c e j  pogodzie , jeszezi przeszło 440 
tysięcy  bezrobotnych —  to o lb rzy m ia  
liczba. P o d a  ją też, że na  ro b o ta c h  p u ­
b licznych  z a t r u d n io n 3 'ch  jest  124.368 
o:.ób: jes t  to c z w a r ta  część p o z o s ta ­
łych  jeszcze bez p racy . Co z m m i b ę ­
dzie? P rzy p u szczać  należy, że ro b o ty  
pub liczne , gdzie już były  p lan o w an e ,  
są już  w r u c h u  i tak  m a ło  z a t ru d n i ły  
b e z ro b o tn y c h ?

W łaśc iw ie  m o ż n a b y  pow iedzieć , że 
d o c h o d z im y  już do  k o ń c a  d rug iego  
m ies iąca  w iosny . P a d a ły  w m a rc u  
i k w ie tn iu  deszcze, by ło  także  c h ło d ­
no —  p rzeszk o d y  w  p ra c y  na  w o ln y m  
p o w ie trzu  to n ie  by ły : robotnik  nasz  
nie Jo  takich  przykrości jest p rzyzw y­
czajony. A zresztą św iadom ość, że po  
kilk u m iesięczn ej bezczynności znow u  
pracuje, każe m u zapom nieć o  przy­
krościach  —  byleby wr sobotę otrzym ał 
kilka złotych  na rękę.

T rz e b a  też m ieć  na  u w ad ze ,  że n ie  
wszyscy z pośró d  25.000 w  p o p rz e d ­
n im  tygo d n iu  z a t ru d n io n y c h  o t r z y m a ­
ło p ra c ę  p rzy  ro b o ta c h  pub licznych .  
Czytamy k o m e n ta rz ,  że „pew na liczba  
bezrobotnych znalazła w okresie ty­
godnia spraw:>zdawczego zatrudnienie  
w pracach pryw atnych , głów nie  b u d o ­
w la n y c h " .  A w ięc n a  dw ie  ręce: p u b l i ­

czne  i p ry w a tn e  .„ zdz ie l i ła  się . . .a ła  
s to su n k o w o  liczba 25 tysięcy. Czyżby 
F u n d u sz  P ra c y  sam  nie  był w s ta n ie  
d ać  tak ie j  l iczbie p ra c y ?  Na zjeździć 
iniast skarżono się na po lityk ę Fun  
duszu —  nie bez uzasadnił nia. N aw et 
ty ch  30 p a ry  m il ionów , k tó re  F u n d u sz  
m ia ł  puśc ić  w ru ch ,  n ie  spe łn iły  sw e­
go z ad an ia

Gdzie jest ta poprawa?

Niepokoje na giełdach świata
Paryż. PAT. W ielka fa la  zniżki, 

która od k ilku  dni przechodzi przez 
w szystk ie  giełdy św iatow e, ostro od ­
biła się  ta k ie  w dniu 2ił bin. na g ie ł­
dzie paryskiej( która zresztą i z in ­
nych różnych w zględów  przeżyw ała  
ostatn io  okres p ow ażn ego  osłab ien ia  
kursów.

W szystk ie papiery czy to akc je pry­
w atne francuskie, lub też akcje m ię­
dzynarodow e, czy fez papiery i renty 
państw ow e, poniosły  dnia 2Jł m u. p o­
w ażne straty, które zw łaszcza, o ile  
chodzi o akcje pryw atne, w yn osiły  
przeszło 5 procent, Akcje banku Fran­
cji straciły  w porów naniu  ze środą  
325 TY., spadajae o 6.7006 fr.

W kołach  fin an sow ych  podkreślają  
iż zniżka ta, w y w o ła la  przede w szyst­
k im  przez rzucenie na giełdę p arys­
ką dużej ilo śc i akcji, jest w grunele  
rzeczy reflefcsem  n lik l g ie łdow ej w

L ondynie i N ow ym  Jorku, czyli po­
średnio. refleksem  akcji, przedsięw zię  
tej przez prezydenta R oosevelta. a 
zm ierzającej do zaham ow ania zw yżk i 
cen i n iezdrow ego boom u na giełdzie  
now ojorsk iej.

Kirach na w ielk ich  giełdach, jak  
podkre śla .LTnforiuation" nie jest 
oznaką pogorszenia się  sytuacji gos 
podarezej, lecz jedyn ie wyi azem  k ry­
zysu ściśle  giełdow ego.

ZAJŚCIA W ALG1EK2E  
Oran. PAT. W  chw ili odjazdu p a r ­

lam entarnej kom isji ank ietow ej w 
spraw ie A lgieru, doszło  do za jść p rzed  
dworcem , M anifestanci rozpoczęli 
bójkę Jedna osoba została ciężko  
ranna Burm istrz Oranu został zaata­
kow any przez Izraelitów'. 

A resztow ano k.lku osob

P rzed  p a ru  ty g o d n iam i p ow iedz ia ł  
jed en  z m in is tró w , że „dźw igam y się  
w zw yż", to  znaczy  że zaczynam y na 
dobre przezw yciężać kryzys. Nic m o ­
żna  zaprzeczyć , że obecn ie  jest  t ro c h ę  
lep ie j  niż było, a le  p o w o d u  do  h y m ­
nów  t r y u m fa ln y c h  n ie m a  —  da lecy  
je s te śm y  od  os iągn ięc ia  —  m o d n e  w y ­
rażen ie  —  d n a  k ry zy su .  P rz y  ogó lnym  
w sk a ź n ik u  g o sp o d a rczy m  (w m arcu )  
83.2 jesteśm y o jak ie 20 n iżej prze­
ciętnego stanu w E uropie.

Go do  szczegółów, to  w edle spra- 
w ozdania Banku G ospodarstw a Kra­
jow ego za m arzec —  popraw a obja­
w iła się  zarów no w  dziale dóbr pro­
dukcyjnych  jak i artyku łów  spożycia*  
p o p ra w iło  się w  h u tn ic tw ie  że laznym , 
w p rzem y śle  c y n k o w y m  w p rzem yśle  
m etlow o-p i  ze tw órczym . w p rzem yśle  
m in e ra ln y m  i p rzeyśle  d rz e w n y m  
ca ła  m asa  p o p ra w y ,  k tó ra  ,.ednak tak 
n iezn aczn ie  o db ija  się w w sk aźn ik u  
o g ó lm m .

Sw oim  p o rz ą d k ie m  w porów na­
niu z rokicin  ubiegłym  popraw a jest 
znaczna: w sk a ź n ik  j>odskoczvł z 67,6 
na 82.3. M ożnaby  je d n a k  sk ro m n ie  
zapy tać ,  czy ogół odczu ł  tę p o p ra w ę ?  
S p ró b u jc ie  o to zap y tać  p ie rw szego  
lepszego p rzem ysłow ca ,  kupca ,  ro b o t­
n ik a  —  odpow iedz  w y p ad n ie  w edle

s tn iego  p o w ie d z e n ia  —  jeżeli Jest tak 
dobrze, d laczego jest tak źle?

Na je d n o  ty lk o  z g ad zam y  się —  
ze s p ra w o z d a n ie m  B. G. K„ m ia n o w i­
cie, że „dzięki zw yżce obrotów  gosp o­
darczych w zrosły  w p ływ y skarbow e"  
z tym  je d n a k  zas trzeżen iem , że nie w ł­
azim y na żadnym  oacin k u  „popraw y  
dochodów  i zarobków " — trzeb ab y  
rzeczyw iśc ie  ze św iecą  w rę k u  szu k ać  
cz łow ieka , k tó ry b y  z w łasnego  d o ­
św iad czen ia  to po tw ierdz ił .  My w iem y  
n a  p o d s taw ie  w ła sn e j  ob se rw ac j i  coś 
ca łk iem  przec iw nego . Zycie w  ruchu  
gospodarczym  w ygląda trochę inaczej 
niż w ocenie urzędników  bankow ych , 
zestaw iających  spraw ozdanie.

Z g ad zam y  się ró w n ież  z s tw ie rd ze ­
n iem , że silna  zw yżka ren... w yw ołała  
pow ażny ruch zw yżk ow y, przybiera­
jąc} w niektórych dziedzinach nad  
m ierne i gospodarczo szkod liw e roz­
m iary, p rzyczem  w sk a z u je  się n a  p o ­
w ołan ie  kom is j i  sen d la  p rz e c iw d z ia ­
łan ia .

N aogół poc iesza jące  sp raw o zd an ie ,  
a le  Bogiem  a  p ra w d ą  m ało  rea lne .  —  
P r a k ty k a  cod z ien n a  kłóci się tu  żyw o 
z teo rią .  M ożliw e, że m in ister skarbu  
jest zadow olony z tej popraw y, a le  
szerokie sfery ludności —  naw et te 
lep iej sytuow ane —  nie podzielają  
lego zadow olen ia .

d o A r t j  O f » t / t 4 < F * e J  
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Ochrona waluty - słuszna rzecz
K u l t u r a l n e *  -  t a k ż e

Dła o c h ro n y  nasze j  w a lu ty  w p ro w a  
a z o n o  o g ra n ic z e n ia  dew izowe, W iado-  
m o, ja k ie  p ie rw e j  działy się org ie  z 
w y w o zem  p ien ięd zy  —  g ro żo n o  w p r a ­
w dzie  że się ogłosi n a z w isk a  tych  szko 
d n ik ó w , ale g roźba  nie zosta ła  w*yko- 
1 1 0 1 1 1 4 .

P rzep isy  dewizov*« są lwra rde ,  za 
ich  p rz e k ro c ze n ie  g rożą  w ysok ie  k a ry .  
P rzy  n a w e t  k o n ie c z n y c h  w y ja z d a c h  
zag ran icę ,  np. d la  p o ra to w a n ia  z d ro ­
w ia  a lbo  dla s tud iów , trzeba  ciężko 
walczyć, aby  u zy sk ać  p o z w o le ń >« na 
z a b ra n ie  ze sobą w iększej niż p rz e p i­
saną  sumę. k tó ra  n a  kon ieczn i '  po trze  
by ab so lu tn ie  n ie  w ys ta rcza .

Nie stajem y naturalnie w obronie  
tyeJh, którzy cheą w yw ozie pieniądze  
eeietn puszczenia ieli w Monte Carlu; 
i s tn ie ją  j e d n a k  rzeczyw is te  po trzeby , 
k tó re  n a leża łoby  ja k o ś  uw zg lędn ić

T ego  la ta  będzie  w i e l k a  w ystaw a w 
Paryżu. Je s t to  im preza n iew ątp liw ie  
o znaczeniu  kulturalnym , na k tó rą  
z jedzie  setki tysięcy ludzi z całego 
św ia ta  —  także  z tych, w k tó ry c h  o b o ­
w iązu ją  o g ra n ic z e n ia  dew izowe. Otoż 
czy tam y , że w P olsce jest dotychczas  
100.000 zgłoszeń na w yjazd do P ary­
ża, p odczas  gdy kontyngent paszpor­
towy ustalony ' został ty tko  ua 15.000. 
Czyli ty lko  co s ió d m y  ze zgłoszonych  
będzie  m ógł legalnie  w yjechać.

P o w ta rz a m y :  uw ażam y w yjazd do

Paryża n ic jako w ycieczk ę dla przy­
jem ności ty lko, ale także za czyn  k u l­
turalny. Na w ystaw  ie n a p e w n o  będzie  
m o ż n a  dow iedz ieć  się o rzeczach  zwuą 
zan y ch  z k u l tu r ą  ca łego p ra w ie  św ia ­
ta, gdyż i wy stawcy b ę d ą  z całego  p r a ­
wie św ia ta  N aw et wT n aszy ch  b ied n y ch  
w a ru n k a c h  nie  m o ż n a  tak iego  w y ja ­
zdu u w a ż a ć  za l u k s u s - n ie  m o ż n a  do 
niego s to sow ać  s tr is te  przep isów  o 
wywmzie w alu ty .

Trzeba k o n ie .„ n ie  A id o „ .,ć  po  
stanów icn ie  o kontyngencie  paszpor­
tów . Na w y s taw ę  w y b io rą  się n ie ty lk o  
ludzie  bogaci, ale i ś red n io -zam o żn i  
ch ę tn ie  ją  og lądnę liby . Im  na to dużo  
p ien iędzy  nie p o trzeb a ,  z resz tą  n a w e t  
nie  m a ją  ich do  w yrzucen ia .

T rochę kultury trzeba przecież d» 
kraju w puścić; w łasn a  ro d z im a  nie 
w y s ta rcza  dla o d c z u w a ją cy c h  p o trz e ­
bą  choćby  - p o ró w n a n ia .

Ewakuacją uchodźców z Bilbao
. L ondyn. W  spraw ie ew akuacji 11- 

ehodźeów  z Riibao Reuter dow iadujc  
się. że rząd brytyjsk i, którego stan o­
w isko nie u legło  zm ianie, zam ierza 11 

dzielić  stosow n ej pom ocy w szelk im  
w ysiłkom  hum anitarnym , m ającym  
na celu złagodzenie w ojny dom ow ej 
w H iszpanii.

U w a ża ją  w szakże , iż w sprawne Bil­

bao  niezbędny jest jak ik olw iek  układ  
pom iędzy gen. Franco a rządem  bas­
kijsk im . zaś po z a w arc iu  tak iego  1 1 - 
k la d u  rząd  b ry ty jsk i  m ógłby  ro z w a ­
żyć 1'ormę pom ocy.

Rząd b ry tv ;sk i  po s iad a  w ia d o m o ­
ści. że lego ro d z a ju  ro k o w a n ia  się to ­
czą. b ra k  w szakże  do n ies ień  o z a w a r ­
ciu  ja k ie g o k o lw ie k  u k ład u .

Aresztowanie córki dyplomaty ang.
u j  M . .  4  ., h  .  n .

Tokio. Agencja Domei donosi z 
J lsin - K ingu (stolica M andżukn) .  że

Katastrofa lotnicza
Bukareszt. PAT. Sam olot k o m u n i­

kacyjny, Kursujący pom iędzy B u k a­
resztem  a B ałcie (w ybrzeże czarno­
m orskie), spadł dziś z rana w pobliżu

B ukaresztu w k ilk an aście  m inut po 
starcie. P ilot jest zabity , czterech  
pasażerów od n iosło  rany.

Straszny wypadek górnika
na kupalni

W podziem iach kopalni „K atow i­
ce** (daw nil j Ferdynand) w ydarzył się  
w czoraj n ieszczęśliw y w ypadek, k tó ­
ry pociągnął za sobą śm ierć jednego  
górnika.

.M ianowicie na pokładzie „Karoli 
na** w głębokości 500 mtr. oberw ał 
się  w ęgiel ze stropu, w skutek czego  
pracujący na tym odcinku cieśla  
górniczy. Paw eł Moron doznał zi.iiaż- 
dżi nia g łow y i pęknięciu czaszki.

W krótce p» w ypadku n ieszczęśliw y  
górnik zinarl.

m ilic ja  sow iecka  a re sz to w a ła  w so­
botę  w B łagow ieszczeńsku  có rk ę  tam - 
t( jszego  k o n su la  m a n d ż u rsk ie g o  o raz  
low arzysząeego  je j  u rz ę d n ik a  kon.su- 
la tu .

Gófka k o n su la  zos ta ła  w kró tce  
zw o ln iona ,  n . i łom ias t  u rz ę d n ik  p o zo ­
s ta ł  w areszcie, p rzy  czym  w ładze  so ­
wieckie  odm ówiły  w sze lk ich  w y ja ś ­
nień. K om isarz  spraw- zag ra n ic zn y c h  
rz ą d u  m a n d ż u rsk ie g o  w Chat b in ie  
złożył n a  ręce  tam te jszeg o  k o n su la  ge­
ne ra ln e g o  ZSRR. en e rg iczn y  p ro tes t ,  
d o m a g a ją c  sic n iezw łocznego  zw oln ię  
nia  u rz ę d n ik a  k o n su la tu ,  u k a r a n ia  
m il ic jan tó w , k tó rz y  d o k o n a l i  a re s z to ­
w a n ia  o raz  g w a ra n c j i ,  że tego ro d z a ­
ju  in cy d en ty  nie p o w tó rz ą  się w przy­
szłości.

HM
G D Y

KATAR i CHRYPKA
STOSUJE SIĘ

i h m e  i  ul
C«na f lak on ik a  1.60

do Dabycia w o w « z y  t t k | c  h  a p t e k a c h  w Pots-ct

f

U r o c M y s t a ś c i  
I o tn.-harcerskie 

u j  H r a k u u i ś e
P ro g ra m  u roczysto śc i  u tw u i zenia 

p ie rw sze j  H a rc e rsk ie j  E s k a d iy  L o tn i ­
czej A e ro k lu b u  K ra k o w sk ie g o  w K r a ­
kow ie  i p rz e k a z a n ie  tejże 5 szy b o w ­
ców  w d n iu  2-go m a ja  br. zap o w iad a  
się. b a rd z o  okaza le .

Na u ro czy s to ść  pow yższą  oprócz 
p rzed s taw ic ie l i  w ładz , p rz y b ę d ą  z n a ­
ni lo tn icy  m jr .  pil. B a jan  J e rz y  i Skar.  
żyńsk i  S tan is ław , o raz  P r z e w o d n i ­
czący H a rc e r s tw a  Po lsk iego  W o je w o ­
da  Śląski dr. G rażyńsk i  Michał.

P ro g ra m  u roczystośc i  o b e jm u je :  
Prze  jęc ie  r a p o r tu  p rzez  D-cę OK V. 
gen bryg. N a rb u t  - Ł uczyńsk iego , o d ­
c zy tan ie  p rzez  p rezesa  A erok lubu  Kra 
kow sk iego  ro zk azu  o z o rg a n iz o w a n iu  
H a rc e r sk ie j  E s k a d ry  L o tn icze j  i w y ­
z naczen ie  D ow ódcy  E sk ad ry ,  . rozda  
nie św iad ec tw  /, u k o ń c z e n ia  szy b o w ­
cow ego k u rsu  teo re tycznego  h a r c e ­
rzom  E sk a d ry ,  ś lu b o w an ia  h a rc e rz y .

P o czy m  odbędz ie  : ię: p rz e k a z a n ie  5 
szybow-iłów S a la m a n d ra  p rzez  w-oje- 
w odę k ra k o w sk ie g o  A erok lubow i,  
c ln z c s i  szybowców1 przez  ks ięc ia  Me­
tro p o l i tę  Sapiehę , po k az  szko len ia  na 
>zybowcach, d e ‘ilada  h a rc e r s k ie j  Es 
k a d ry  L o tn iczej,  o d d a n ie  h o n o ró w  sa ­
m olo tom  w p o w ie trzu  p rzez  h a rce rzy .

Na pow yższe  u roczystośc i  p rz y b ę ­
dą ze Ś ląska  delegaci Szybow cow ego  
Koła H arce rsk ieg o  L O PP. na  s a m o ­
lotach. A gencja  f i lm ow a P a ta  d o k o n a  
zdjęć  f i lm o w y ch  z tej niezw-ykłei u r o ­
czystości lo tn iczej,  k to ia  odbędz ie  się 
n a  lo tn isk u  A erok lubu  K ra k o w sk ie g o  
o g o d z . 11-tej.

Stan prac 
nu Saujihcu

Prace około  urządzenia krypty.' pod 
w ieżą srebr»yeli dzw onów  w  k ate­
drze w aw elsk iej są już ca łk ow icie  u 
k ończone, łączn ie z instalacją  o św ie ­
tlen iow ą. W  ciągli najb liższych  dni 
u staw ione zostaną kolum ny m alach i­
tow e przed w ejściem  zew nętrznym  
do krypty, na których um ieszczony  
będzie kam ienny baldachim .

Dnia 50 kw ietn ia br. up ływ a ter­
m in nadsyłania  projektów  na sarko­
fag m arszałka P iłsu d sk iego  w kryp  
en pod w ieżą srebrnych dzw onow .

Na konkurs ten nadesłano d otych ­
czas 12 projektów , z tego 11 z Polski,, 
a jeden z Paryża. P rojekty w ykonane  
są w g ipsie  lub p lastelin ie  w rozm ia­
rach F ó  naturalnej w ielk ości sarko­
fagu.

O strzejszym  językiem .

MADĘ IN JU D E M

O dpow iedzi Hedakeji:
Szan. P a n ie  Ż Y D.
Donosi pan , że p odczas  ro z p ra w y  

sądow ej pew nego  k u p ca ,  ten  p o w o ły ­
w a ł  się na ło, że to w a r  k tó ry  v vsłal 
jesl  p rzecież polski, ć na to sędzia 
rnu od rzek ł .

—  Ja k i  polsk  ? Przecież, to żydow­
ski, bo p a n  nie Po lak , a  Żyd..

Otóż. na  m ó j sk ro m n y  rozum , k a ­
żdy to w a r  w y ra b ia n y  w Polsce, a w y ­
sy łany  zag ran icę  —  p o w in ie n  być z 
reguły sy g n o w a n y  ja k o  „ to w a r  p o l ­
ski". Ale że k a ż d a  re g u ła  m a > woje 
w y ją tk i ,  m o ż n a b y  w yłączyć  ch y b a  
„żyw y  to w a r"  no  1 m oże  jeszcze ja ja  
(zależnie od tego. k.tu k u rę  h o d o w a ł:

ZLIKWIDOWANIE SZAJKI ZŁODZIEI
O rg a n a  poliyji z l ik w id o w a ły  b a n d ę  

z aw o d o w y ch  złodziei m ie sz k a n io w y c h  
g ra su ją c y c h  na ca łym  te ren ie  WOja-j 
w ó d z tw a  kiekciś iego .

W ś ró d  a re sz to w a n y c h  z i t i z y m a n o  
b rac i  T a d e u sz a  i M ieczysław a Kosiń 
skich, k tó rz y  w ed ług  p ro w a d z o n e g o  
ś ledz tw a  m ieli w spó ln ie  z K om anem  
C h m ie lew sk im  i in n y m  jeszcze osob 
m a ie m , o d b y w a ją c y m  obecn ie  służ-

żyd, czy po lak).  T ak  ja  myślę.
No, ale skoro  sędzia  powiedział. . .  
P rz y  okaz ji  o d p o w iem  p a n u  n a  d ru  

gie p y t a n i e - 1

Rzcczyw iście w „D o ży w o c iu "  F r e ­
dry jes t  tak ie  zdan ie :  ,T a m  do  d iab la  
z ty m  ku tasem "! . . .  Ben  Cwał.

hę w o jsk o w ą  d o k o n a n o  m o rd e r s tw a  
n a  ro d z im e  Szinulewiczów', sk ła d a ją  
cej się z 5 osob. zam ieszk a łą  w Sta 
wJfcn, p o w . Jęd rze jo w sk ieg o .

B rac ia  K osińscy po d o k o n a n iu  m o r  
d i-rstwa mieli w ed łu g  p ro w a d z o n e g o  
ś led z tw a  u d u s ić  R o m a n a  C h m ie lew s­
kiego, n a jh a rd z ie j  n iep ew n eg o  w spół 
n ik a  zb rodn i i po  u w ią z a n iu  m u u szy 
ji 12 -k ilogram ow ego  k a m ie n ia  w rzu  
cić go do  rzek i  Nidy, obok  wsi S ta ­
wy, a sam i m ieli zbiec.

Ran wraca
«fo SPofski

j Już. d a w n o  t raw iła  B an a  nosta lg ia  
\ za m ac ie rzy s ty m  k ra je m . Było m u

Z w łoki C hm ielew skiego  
rybacy w dniu 22 b. m

w yłow ili

B liższe szczegóły  z uw agi na dobro  
śledztw a’ trzym ane są w tajem nicy

nie źle w A m eryce, ale j i-dnak p r a ­
gnął w róc ić  do Polski.  V o s ta tn ic h  
czasach  nic pow odziło  11111 się n a  r in  
gu. T o  zdaje  się zad ecy d o w ało  w re ­
szcie o lyni, że zaw odn ił  ten  p o s ta n o ­
wi! zakończyć  7. k a r ie r ą  z a w o d n ik a  i 
pośw ięcić  się h e n e r s lw u .

S k o rzy s ta ł  z p rop o zy c j i  k lu b u  k ie ­
leckiego .G ra n a t"  i zgodził się na  
ob jęc ie  fu n k c j i  t r e n e ra  bok se rsk ieg o  
w ty m  klubie . -

P rz y ja z d  sw ój zap o w ied z ia ł  na 
s ie rp ień  b r  O bjęc ie  te j  fu n k c j i  będzie  
m ieć  p o w a ż n e  znaczenie- d la  na szy ch  
p ięśc ia rzy , k tó ry m  b ra k ło  dobrych, 
r u ty n o w a n y c h  in s t ru k to ró w .  C iekaw e 
ile sobie Ran liczy za te p r a c ę 9



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

WAŻNE NUiyftPA 
TELEFONICZNE
P o g o to w ie  . j t .  1111.1. 
S t r a t  ogn iow o  12111. 
Z e-garrnka 9N.
P o o it . b iu ro  l le r .  153-03, 
C en tr. m iędzym . 07. 
In fo rm a to r  te le f. 137-00. 
B iu ro  u a p r . telef. 150-50 
In fo rm a to r  kol. 121-08. 
C eu tr. gazo w n i 152-05. 
C en tr. e lek r. 150 70. 
C e n tr  wodoci ląg . 121 99

KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI
Piątek

Katarzyny
Sobota  

Filipa i Jakóba

K A LEN D A RZ S IO W IA N S K I  
sodOz W źydof-ę .oeb tźN ba  olńB

Zachód słońca dziś godz.; 18.59 
W schód słońca Jutro godz.; 4.06

r  e a t r - k t n a
L T e a t r u  J .  S łow ack iego

W  sobOIr )»(‘tiiii h u m o ru  k om ed ia  „W esele  
Figura*'. W  niedzieli popołu<iniii św ie tna  k o ­
m ed ia  W e rn e ra  „Ludz ie  na  k r z e "  w <ipra 
eo w an iu  scen icznym  reż.  W. B iegnńsk.ego i 
p re m ie ro w e j  obsadzie .  W ieczorem  in te re s u ­
jąc a  sztuk;.  Dom o saczo n y "  w o p ra co w a n iu  
scen icznym  reż. .1. K arbow sk iego  z Zolią  
laroszew sk ą  w g łów nej  roli kob iecej  

W  poniedz ia łek  p o p o łu d n iu  „K ro w o d e rsk ie  
Z uchy ' Si. T u rsk ieg o  w o p ra c o w a n iu  scen i­
c zn y m  reż. ,1. Karbow skiego .  W ieczo rem  u r o ­
czyste p rzed s taw ien ie  z okaz j i  światu n a r o ­
dow ego  3-go m a ju  na k tó ry m  d a n a  będzie  
k o m ed ia  „W ese le  F ig a ra"

CO GRAJĄ W  KINACH?
„Z ag in ione  m ias to" .

APOLLO: „P ło m ie n n e  serca".

ATLANTIC: . .O sta tn i M o h ik an in "  
i „D w a dni m iło śc i1*

BAGATELA: „Krwawe perły '1 i rewia pt 
„Wesołe święta 

PROMIEŃ „Dyplomatyczna żona“. 
S W fT : „B lo n d  C a rm en " .
SZTi K K: „ Z a k o c h a n e  kobiety** 
LTJEG H A : „ D o ro ż k a rz  nr. 13“ . 
W ANDA: . S uz \  “ .

n / li l io
P ro g ram  ogó lnopolsk i:  Godz. 0.33 G im n as ­

tyka;  «.ao M uzyka p o r a n n a  z p łyt:  8.00 Au- 
dyc  ia itla szkół:  11.30 Audycja  dla szkół: 
12.03 k o n c e r t -  12 50 Sk rz y n k a  ro ln icza .  14 30 
T e a t r  W y o b raż n  id ia  dzieci; 1.5 15 Koncert  
z jj)tyt; 1 0 .0 0  Nasz p ro g ram -  10.1.5 R o b o tn ik  
polski  w  w alce  o wyzwolen ie :  17.00 T ran  
sm is ja  n ab o że ń s tw a  z W ilnu ;  17.50 P rzeg ląd  
\ y d a w n ie tw : 18.00 P o g a d a n k a  a k tu a ln a ;
to .20 M uzyka  z ]dyt; 18.50 P o g a d a n k a  a k t u ­
a ln a ;  10.00 Audycja  dla P o la k ó w  zag ran icą  

obicia  w s tu łb ie  o jczy zn y " ;  19.30 Koncert  
wieczorny 20.05 Minio sab l  r, 15-letni skrzy 
pel b u łgarsk i ,  k o n cer t ;  20.30 Nowości p o ­
etyckie;  20.55 P o g a d a n k a  a k tu a ln a ;  21.00 
Koncert  m u zy k i  o p e ro w ej ;  22.00 , W esoła
Syrena" ,  s łuchow isko :  22.30 M uzyka  t mecz- 
n,-i"

K rak ó w : Godz. 7 30 M uzyka p o r a n n a  z
p ły t;  12.50 T r y b u n a  m łodych  1 1.00 Pieśni  
m a jo w e  z W ieży M ariack ie j :  13.30 Koncert  
życzeń z p ły t;  15.15 M uzyka  sa lonow a  z płyt;
15.30 M uzyka z p łyt;  16.00 P o g a d a n k a  ak tu  
a ln a ;  1 6 .1 0  W ia d o m o śc i  z dn ia  18.20 Pieśni 
po lsk ie  i obce; 18.35 Felie ton  a k tu a ln y :  23.05 
.Muzyka taneczna.

GIEŁDA WAAKSZAW SKA
W arszaw u. 29. 4. Akcje: Bank Polski  100.50 
99450 — 100 .50 C ukier  29.50 W ęgiel  20 L il ­

p o p  13.35 ‘Ostrow ice  27.75 S ta rach o w ice  32.75 
T en d e n c ja  jednolita .

Papiery- p ro cen to w e  3 %  prem. po. inwe.sb 
1 era. 6.1.75 II em. 61.75 3%  prem. poż. m- 
wosl. se ry jn a  87 l .ó n w r r w j i i a  59.60— 59.75 
d o la ro w a  54.50 k u p o n  8.62 d o la ro w a  (do la­
rów ka! 42.75— 42.25 slabilizacy jn a  368 k u p o n  
6.87 konsolidacy jn a  g ru b e  .55— ,54.88— 55 d r o ­
b iu  53.63- 53.75— ,53.38— ,5.i.,50. T en d en c ja  
n ie jednoli ta .

D e w iz y  Belgia 89.25 H o land ia  289.75 L o n ­
dyn  26.10 Nowy lork  czek 5.27 7/8 Nowy 
lo rk  tel. 5.28 1/8 Pa ry ż  23.60 P rag a  18.39 

Sz to k h o lm  134.55 ' S zw a jca r ia  121 W łochy  
27.85, 52.50 T en d e n c ja  n ie jedno li ta .  

POŻYCZKA STAHU 1ZACYJNA 
W L o n d y n ie  L 61.50 w- P a ry ż u  Fr. 1T

17.30 w Z u ry ch u  doi. 54 przy  tendencj i  u t r z y ­
m an i  j.

POŻYCZKI PO L S K IE  W NOWYM .IOKKU •
Nowy Jo rk  20. 1. Kursy zam k n ięc ia  S ta ­

b i l izacy jna  62.125 D o la ro w a  48.125 W a r s z a w ­
sk a  13.125. T en d e n c ja  n ie je d n o l i ta  . • -

UAKDZO P tR K M E  PO cO ŻO N A , n a  w -go 
ram. p a rc e la  og ró d  o o b sza rze  ok o io  656 
sążn i k w a d ra to w y c h , w Bronow  icach  — w raz  
z m ate ria łe m  b u d o w lan y m  z powodów- f a ­
m ilijn y c h  z a ra z  do sp rz ed a n ia .

P o łączen ie  w odociągow-c i św ia tła  e łek ry - 
iznegci O bok s la c ja  a u to b u su  ś lą sk o  k r a ­
kow sk iego  i O jcow skiego

B liż s z a  v la d o m o ś ż  K r a k ó w , p i a t  M a te jk i  
i,. II. p. m . 6. tel 144 68 (od 8— 10 i 14— 161

Kraków do wleczora-

Tragiczna śmierć Met. cłiłopca
P o g n e l i  ofiary ner R z e c i  Skarbu Pań stu a

(If) D nia  14. l is to p ad a  1935 około  
godz iny  15-tej a u to  w o jsk o w e  z d ą ż a ­
ją c e  w szybk im  tem p ie  w s t ro n ę  Ł a ­
g iew nik , n ie  d a ją c  sygna łów  p o trąc i ło  
p rzeb iega jącego  w raz  z t rz e m a  to w a ­
rzyszam i p rzez  szosę w W oli D uchac  
k ie j  7-lelniego E u g e n ju sz a  S ik o rsk ie ­
go.

Na sk u tek  p o t rą c e n ia ,  ch łopczyk  
upadł,  p rzy czem  p ra w a  noga  do s ta ła  
się pod  p rzed n ie  ko ła  au ta .

Na po lecen ie  jad ąceg o  w auc ie  ge­
n e ra ła  m o to cy k l  w o jsk o w y  odw iózł 
dz iecko  do szp ita la  w o jskow ego , m i ­
mo, że obecni p rzy  w y p a d k u  chcieli 
z aw ezw ać  pogo tow ie  ra tu n k o w e .

Gdy w trzy  godz iny  po  w y p a d k u  
o d w ied zo n o  dz iecko  w szp ita lu ,  s iw ięr  
dzono , że dz iecko  leżało jeszcze b r u ­
d ne  i ub łocone, p rzez  lek a rz a  nie z b a ­
dane . Nogę zaś m ia ło  w szynie  o b a n ­
d aż o w a n ą .  Z a s t rz j  k u  dz iecko  nie  o- 
t rzy m ało .  D op ie ro  o godz. 23-ciej d a ­
no  nóżkę  do gipsu.

Rodzicom  dziecka  na d ru g i  dzień 
o św iadczono , że d z ieck u  nic n ie  b ę ­
dzie, że to  lekk ie  p o t łuczen ie  nogi i 
zd a rc ie  n a s k ó rk a  na  g łow ie  i nosie.

W sobo tę  1(5. XI. ośw iad czono  m a ­
tce S ikorsk iego , że a m p u ta c ja  nogi 
jest k o n ieczną .  W ó w czas  ta w yraz iła  
zdziw ienie ,  że po  tak  d ług im  u p ł j  wie 
czasu  zd e c y d o w a n o  się na am p u ta c ję ,  
sko ro  w y d an o  o rzeczenie ,  że nie tria 
wypadli u n aw e t  z ła m a n ia  nogi, że 
dz iecko  nic  nie będzie, że sp ra w ą  jest 
lekka.

O p e ra c ję  p r z e p ro w a d z o n o  o godz i­
n ie  23-ciej; dz iecko  n ie  odzyskaw szy  
prz_> tom nośc i  zm a r ło  w n iedzie lę  o 
godz. 8-mej.

C h a ra k te ry s ty c z n y m  jest, że - -

ja k  p o d a je  sk a rg a  sąd o w a  ż a n d a r ­
m er ia  w o jsk o w a , k tó r a  p rz e p ro w a d z a  
ła doch o d zen ia ,  o d m ó w iła  z a p o d a n ia  
n u m e ru  au ta ,  j a k  i da lszych  w y ja ś ­
nień. Auto było  osobow e i w iozło  ge­
n e ra ła  s łużbow o na  te ren  m an e w ró w . 
Szofer  a u ta  p rzy zn a ł  na  m ie jscu  \\y -  
p a d k » , 'ż e  sygna łów  nie  d a w a ł  m im o, 
szybk ie j  jazdy.

Rodzice S ikorsk iego , p rzez  a d w o ­
ka ta  dr. L u d w ik a  F re u n d l ic h a  w y to ­

czyli S karbow i P a ń s tw a  proces o d ­
szkodow aw czy .

Sąd o k ręg o w y  w K rak o w ie  po p rz e ­
p ro w a d z o n e j  ro z p ra w ie  zasądził  sk a rb  
p a ń s tw a  na ponoszen ie  kosz tów  p o ­
grzebu  o raz  p rzysądz ił  zad o śću czy n ie ­
nie dla S iko rsk ich .

R ozpraw ie  p rzew o d n iczy ł  sędz.a  
k o m u sz e w sk i ,  w o tow ali  ss. di H o le n ­
d e r  i dr. L edu ch o w sk i .  S ik o rsk ich  z a ­
s tęp o w ał  Hihv. dr. L. F re u n d l ich .

Prem. Sławoj - Składkowski
u j  K r a k o w i e

(k) Dziś r a n o  p rz y je c h a ł  do  K ra k o ­
w a p. p r e m ie r  gen. S ław oj - Skład- 
kow ski.

P o  p rz y w i ta n iu  p. p re m ie r  wraz. z

p. w o jew o d ą  G no ińsk im  u d a ł  się n a  
w izy tac ję  p o w ia tó w  woj. k ra k o w s k ie ­
go, a w szczególności p o w ia tu  c h rz a ­
now skiego .

Z  saif sądowej

Sensacy/ny proces
o unieważnienie małżeństw a

Prze,i  t ry b u n a łe m  sądu  o k rę g o w e ­
go w K rakow ie  toczyła się d n .a  28 
hm. ro z p ra w a  w sp ra w ie  Ju l i i  z Du- 
d z i tk ó w  L a k sb e rg e ro w e j  przec iw  p o ­
z w a n e m u  Z yg m u n to w i L ak sb e rg e ro

W IELKA OBŁAW A
O rg a n a  po l icy jn e  p rz e p ro w a d z i ły  

na  terenie m ias ta  K ra k o w a  obławę, 
w czasie  k tó re j  z a t rz y m a n o  98 osób. 
P o n a d to  o rg a n a  po licy jn e  sk o n t ro lo ­
w a ły  177 m elin  i k ry jó w e k  złodziej 
sł ich.

Skazana za spędzenie płodu
P rz e d  sąd z ią  d r  W a g le w s k im  i 

p rok  d r  W a l te re m  zasiedli Jó ze f  
W y k u rz  i J a n in a  M orys iow a  z B ie­
lan. I b iegłego ro k u  n ie ja k a  Z W ó j ­
cik zaszła  w ciążę z W y k u rz e n i ,  k tó ­
ry  s ta ra ją c  się zapob iec  tem u  sk łon ił  
ją  do w yp ic ia  jak iegoś  p łynu , a w i­
dząc , że i to nie p o m a g a  posła ł  ją  do 
a k u sz e rk i  Jan in y  M orysiow ej, k tó ra  
d o k o n a ła  n iedozw olonego  zabiegu.

S ku tek  był ten, że d e n a tk a ,  o d w ie ­
z io n a  do Szpitala ś\v. Ł a za rza ,  na  sł u- 
tek za k a ż en ia  zm arła .

SKAZANA ZA N i l  '.RZĄD
P o w ó d z tw o  cyw iln e  za m a tk ę  w 

kw ocie  600 zł. zosta ło  p rzyznane .
K aro lina  K aniow a, z am ieszk a ła  w 

K rak o w ie ,  p rzy  ul. Pędzichów  6 k a ­
ra n a  za n ie rząd ,  s tanę ła  p o n o w n ie  
p rzed  sąd em  za to, że w y n a jm y  w a ła  
m ie sz k a n ie  r e je s t ro w a n y m  „có rom

B yły p oseł r u te k  w  K rakow ie
(k) Do K ra k o w a  p rz y je c h a ł  b. p o ­

seł d r  P u te k .  O fic ja ln ie  p o b y t  d r  
P u tk a  w K ra k o w ie  stoi w z w iązk u  z 
jego  z a m ie rz en ia m i  w y d aw n iczy m i,  
bow iem  w n a jb l iż szy m  czasie  m a ją  
być  w y d a n e  „M rok i ś red n io w iecza" .  
D o ko ła  p o b y tu  dr. P u tk a ,  k tó ry  odby 
w a  szereg k o n fe re n c y j  z d z ia łaczam i 
S t ro n n ic tw a  L udow ego, p rz y w ią z y ­
w ać  na leży  sp ec ja ln e  znaczenie .

K o ry n tu "  w la ta c h  193(5 i 37
Sąd  skaza ł  K an io w ą  na  8 m iesięcy  

w ięzien ia . R o zp raw ie  p rzew o d n iczy ł  
s. o. d r  S tępn iow sk i,  o sk a rż a ł  p rok .  
dr. G ajew ski.

wi o u n iew ażn ien ie  zaw a r te g o  m ał 
żeń.,twa z aw ar teg o  p rzez  obie s t ro n y  
jeszcze wr ro k u  1920 w kościele  p a r a ­
f ia lnym  św. M iko ła ja  w K rakow ie .

P o w ó d k a  tw ierdz iła ,  że zos ta ła* je  
szcze ja k o  14-letma dz iew czyna  zim. 
szoną  p rzez  lod z tcó w  do zaw arc ia  
ślului i ty lko  pod  p res ją  zgodziła  się 
na ślub, k tó ry  się odbył.

M ałżeństw o  okaza ło  się n ieszczęśli­
wi i w k ró tc e  pozw any p o w ó d k ę  p o ­
rzucił.

T r y b u n a ł  po p rz e p ro w a d z o n e j  ro z ­
p ra w ie  ogłosił w y ro k  u zn a ją c y  m a ł ­
żeńs tw o  s t ro n  za n iew ażne ,  z w in y  
pozw anego  Z y g m u n ta  L a k sb e rg e ra

R o zp raw ie  p rzew o d n iczy ł  ss. o H o ­
lender,  w otow ali  ss. o. Ledocliowski 
i K om uszew sk i,  a p o w ó d k ę  zastęjiy- 
w a ł  a d w o k a t  dr. N e h m e r  ja k o  o b ro ń ­
ca w ęzła m a łżeńsk iego  z u rzędu  w y ­
s tępow ał adw . tir. A ugusłynek .

W y jy d a r z e m a  a r n a

Poti-ąi-ona przez tram w aj
Pogo tow ie  r a tu n k o w e  w ezw an o  do 

W ik to r i i  K woki, z am ieszka łe j  p rzy  ul 
D ąb ró w k i  5, k tó ra  p rz e c h o d z ąc  ul. » 
L im an o w sk ieg o  zosta ła  p o trą c o n a  } 
p rzez  t r a m w a j  linii nr. 3. K w oka  do- [ 
zna ła  l icznych  k o n tu z j i  na  ca ły m  cie­
le i zosta ła  p rzez  pogo tow ie  r a t u n k o ­
we p rzew iez iona  do  szp ita la  św Ł a ­
zarza.

Groźny w ybuch przy ul. D ietla .
(k) P o go tow ie  r a tu n k o w e  zosta ło  za 

w ezw an e  do  23-le tn icgo W ła d y s ła w a  
Sadow icza ,  z am ieszka łego  p rz y  ulicy  
S a lw a to rsk ie j  \  k tó ry  b ęd ąc  w m iesz 
k a n iu  J a k u b a  ,S‘*harta f. ' ' inK usa  
przy ul. Dietla  40 d o zn a ł  o k a leczen ia  
rek i,  p ie rs i  i o k a  p rzez  w y b u c h  rz e ­
k o m o  spłonek n a b o ju  r» w oiw erow e- 
go, k tó re  zapa li ły  się o d  p ap ie ro sa .

Sadowicz pozostaje obecn ie w szp i­
talu. W ładze p olicyjn e prow adzą w  
tej spraw ie energiczne dochodzenie,

zm ie rza jące  do us ta len ia  is to tnych  
przyczyn  w y b u ch u .
R ow erzysta najechany przez dorożkę

Na ul. D ąb ro w sk ieg o  w P o d g ó rzu  
został  n a je c h a n y  p rzez  d o ro żk ę  k o n ­
ną , p o w o żo n ą  p rzez  J a n a  Ję d rz e je w ­
skiego. zam ieszka łego  p rzy  u) P a r k o ­
wej 3, 17-letni row erzys ta ,  Karol Zer 
del zam ieszk a ły  p rzy  ul. K a lw ary j-  
sk ie j  74. W s k u te k  n a je c h a n ia  7e idel 
dozna ł  ogó lnych  ob rażeń .

Rok w ięzien ia  za kom unizm
Dziś o d p o w ia d a ł  p rz e d  sądem  okrę  

gow yni w K rak o w ie  J a k u b  D aw id  
S ch ie fm u lle r ,  k raw iec ,  z am ieszka ły  w 
K ra k o w ie  p rz y  ul. Senack ie j  10, k tó ­
ry  po  p rz e p ro w a d zo n e j  ro z p ra w ie  
s k a z a n y  zosta ł  na 1 ro k  bezw zg lęd n e ­
go w ięzienia .

R o zp raw ie  p rzew o d n iczy ł  s. o. dr. 
S tępn iow sk i,  o s k a rż a ł  p ro k .  dr. G a­
jew sk i,  b ro n i ł  adw  dr. A le k sa n d ro ­
wicz
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M i g a w k i  s i y d o w e

Sprawy teatralne
A iłsści. . .  JsCkif.J w zrusz i  ,in ,.i w ypeł­

nia  to  słowo se rca  m ieszczuchów ! 
P rzec ież  życic n iew o ln ik ó w  M elpom e­
ny  tak  o d m ie n n e  je s t  od  naszego. A r­
tyści, to  Kean, S a ra h  B e rn a rd ,  m il io ­
ny, su k ces  słow a. Cóż d o p ie ro  m ów ić  
o życiu  c o d z ie n n y m ?  K ażdy  a r ty s ta  
n a w e t  n a  codz ień  je s t  H a m le te m  —  
dzień  zaczyna  się c h y b a  od  p y ta n ia  
„być  nic  być" p o tem  p ło m ie n n e  o- 
św iad czen ie  miłości, w sp a n ia łe  z m a ­
g a n ia  się z n ęd z n y m  wrogiem... J ta k  
dz ień  w dzień. Co za p iękne , w zn io ­
słe życie!

C zasam i je d n a k  zm uszen i  są a r ty ­
ści zejść ch w ilo w o  na  nasz  z iem ski 
p a d ó ł  p łaczu . C hociażby  po  ło, b> się 
p rz e b ra ć  lub  za ła tw ić  in n ą  ja k ą ś  p rzy  
z .cn iną  sp raw ę. N iem ile , p r a w d a ?  
Ale cóż robić, p ra w o  c iężen ia  obow ią  
żu je  jeszcze ch w ilo w o  rów nież  i a r t y ­
stów inne  p ra w a  [te z paragrafów ')  
rów nież.

W łaśn ie  p an  T o m aszew sk i  z n a ­
lazł ,.ię w sw«j p ro za iczn e j ,  z iem sk ie j 
ga rd e ro b ie .  B rr ,  co za obrzydliw ość! 
P a n  T. t rzą s ł  się cały, lecz nie z n a ­
tchn ien ia ,  ze zw ykłego  z im na . A więc 
nie n a p a lo n o  w p iecach! —  dom y ślił 
się p. T. choc iaż  sp ra w a  ta była czy 
sto  z iem sk a  i z b o h a te re m  te a t ra ln y m  
o ty le  ty lko  w iąza ła  się, że było  m u 
n a iz w y c z a jn ie j  w świocie z im n d f  - 
Gdzie więc jest t u i  wróg, k tó ry  p ize- 
ś la d u jc  p a n a  T. równie/, na  z iem i?  
Gdzie jest ten  przeb ieg ły  p rzes tępca ,  
k tó rego  spali  za raz  gniew  a r ty s ty ?  
Jest ,  zna laz ł  się... W ró g  o k aza ł  się być 
w oźnym  te a t ra ln y m , k tó ry  m e  z d ą ­
żył n a p a l ić  w piecach.

—  Ani słowa, cham ie!  Milcz n ie ­
w oln iku , bo zaw iniłeś! recy to w a ł  
pan  T. —  milcz, bo p ro w o k u je sz  m ą 
sp ra w ie d l iw ą  rękę, k tó ra  brzydz i  się 
tw o im  n ęd z n y m  obliczem !

Niestety , p o s iad acz  u d u c h o w io n e j  
ręk i n ie  u t rz y m a ł  je j  na  uwięzi i za 
k re ś la ją c  p iękne , sze rok ie  półkole , 
sp a d ła  o n a  n a  tw arz  w oźnego. Ktoś 
m ó w ił  jeszcze o tym, że pos iadacz  
rę k i  d o d a ł  p a rę  s łów  m n ie j  n a tc h n io ­
nych . niż pow yższe, a le  m y u w a ż a m y  
to  za k ła m s tw o  -— a r ty s ta  n ie  wymy - 
śla, ja k  d o ro żk a rz .

I s p ra w a  zn a laz ła  się p rz e d  sędzią  
z i tn isk im ,  t j . chc ia łem  n a p isa ć  grodz-

Wiosenni nastroje
Z now u w iosna . T y le  się o n ie j  pi- | 

sze, tyle się m ów i, a j e d n a k  co ro k u  j 
p rzychodz i  o n a  zupe łn ie  no w a , p e łna  
n ie sp o d z ian ek ,  ra d o śc i  i n iep o k o ju ,  
n iezn an a ,  o d k r y w a n a  p rzez  cz łow ieka  
jakgdyby  po  raz  p ie rw szy . Z d a w a ło ­
by się, fak t  w szy s tk im  zn a n y  —  po  
m a rc u  kw iec ień  i m aj,  a  je d n a k  j e ­
steśm y w ty ch  m ies iącach  inni.

Coś w y rz u c a  każd eg o  [co nie m a  j e ­
szcze 50-ciu lat) n a  ulicę, do og rodu , 
za m ias to ,  w iosna  jes t  w ro g iem  dom u , 
dosyć  n as ied z ia ło  się w m m  w zimie.
I ch o d zą  lu dz ie  po  m ieście, cho d zą  
nie ty lk o  w o tw a r ty c h  p łaszczach , 
t rz y m a ją c  ręce  w k ieszeni ' ale i z 
o tw a r tą  duszą , bo n a jw ię k sz y  w róg  j 
ludzi m usi p rzy zn ać ,  że n a  w iosnę  sta- j 
ją  się oni ja k o ś  lepsi, weselsi.

T a k  j i s t  w esele j  s ta je  się w m aju . 
Ludzie, k tó rzy  n igdy  nie zw rócą  u w a  
gi n a  lis te r  lub  drzew o, nagle  o d k r y ­
w ają . że przecież w szys tko  kw itn ie ,  
budzi się, w s ta je  ze snu. P a t i z ą c  na 
ło s ta je  się cz łow iekow i weselej —  
w szystko  się zm ien ia ,  m oże  i je m u  
los się u śm iech n ie?  N iepokó j i o cze­
k iw a n ie  o g a rn ia  w szystk ich , nie jest 
to j e d n a k  ten  n ie p o k ó j  i nap ięc ie , 
k tó re  p a n u ją  w poczek a ln i  k ina  na 
chw ilę  p rz e d  o tw o rzen iem  drzw i. 
Nie, n ie p o k o ją  się ludzie, bo czekają  
na tak  u p ra g n io n e  szczęście.

Baz na  ro k  nie  w y g ląd a ją  tak  g ro ­
źnie g ran ice ,  dzieląc* ludzi m iędzy 
sobą. Zaw sze n a d a w ie n i  na to, ze 
cz łow iek  jest k o n k u re n te m  raz  je 
den w c iągu  ro k u  d o u n ś l a j ą  s ię  raczej 
ludzie, niż ro zu m ie ją ,  że są jednak  
rzeczy, k tó re  ich łączą

P ra w o  do  słońca  i kw ia tó w  ma

kim . A rty s ta  I łóm aczył się tym , że 
„ n ie w o ln ik "  m e  u sp ra w ie d l iw ia ł  się 
un iżen ie ,  a z a c h o w y w a ł  się w ręcz  p ro ­
w okacy jn ie ,  lnówdąc, ze... nie miał 
czasu! Co za bezczelność.

S ąd  nie podzieli ł  pog lądów  a d e p ta  
sz tuk i  i o sa m o tn i ł  go na przec iąg  
dw ócli tygodni.

T ak ,  m oi pań s tw o , życie, choc iaż  to 
sz tu k a  dosyć  t ru d n a  i p o d o b n o  sym 
pa  tyczna,, lecz jednak  to n ie  te a lr .  — 
„N iew o ln icy "  ow szem , byli k iedyś, ale 
już  poszli. J a k o ś  nie wszyNcy m ogą do 
tego się p rzy zw y cza ić  .. (new)

każdy . Nie śm ie jm y  się więc ze s ta re j  
pan n y ,  k ło ra  w ciąż jeszcze czegoś cze 
ka." W io sn a  przysz ła  i d la  niej. s

N a jm n ie jszą  je d n o s tk ą  lu d z k ą  jest  
w io sn ą  p a ra .  Może być  t łum , zb io ro ­
wisko, m oże  być  n a  u licy  k i lk a n a śc ie  
osób, m n ie j  j e d n a k  niż dw o je  n ie  m o ­
gą wr m a ju  istnieć.

P a ry ,  p a ry ,  w'ysokie, niskie , szczu ­
płe, ch u d e ,  s tudenc i ,  żo łn ie rze ,  su ­
biekci,  ro b o tn ic y  —  w szyscy są w 
m a ju  zakochan i . . .

„D a jm y  na  to  ożenię  się z Czeszką 
we F ra n c j i  i u ro d zą  n u  się dzieci na  
H onolu lu . Czy są one  w P o lsce  w a ż ­
n e?"

„ J e d n ą  z o d m ia n  a lkoho li  jest n i ­
t rog lice ryna .  ..“

P ie rw sz ą  o z n a k ą  lężca jest ku rcz  
szczęk i” .

T a k ie  m n ie j  w .ęcej p ew n ik i  u s ły ­
szy ro z m a rz o n y  p rzech o d z ień ,  k tó ry  
Prali do p a rk u  J o r d a n a  lub  do jak ie ­
goś innego, w m a ju  „Czyżby ludzie  
tak g w a łto w n ie  n a ra z  p o w a r io w a l i? "

Ciężko jes t  w m a ju  s tu d en to m . Z a ­
ległości ca łego  ro k u ,  ca łą  m ą d ro ść  
g ru b y c h  s k ry p tó w  trzeba  p a k o w a ć  do 
tej b iednej,  m a lu tk ie j  głowy. I rę c z ­
n ik  m o k ry  idzie w ru c h  i c za rn a  
kawa- i pap ie rosy ,  a tu  k o le d z j  jed en  
s t ra szy  gorzej od  d rugiego . —  W iesz 
o co on p y ta ł  S-kiego? A czy m asz  z a ­
m ia r  p rz e ro b ić  u zu p e łn ien ie  do „ H i­
s to r i i"?  Bo bez tego n ie  m a rz  naw el 
o zd an iu  egzam inu!

Co dzień  ja k ą ś  n ie sp o d z ia n k ę  p rz y ­
noszą  życz liw i"  koledzy, eg zam in  co ­
raz  bliższy, w głowie c o raz  w iększy  
zam ęt.  A tu  bzy i s łońce  no i „o n a  . 
J a k  to w szys tko  po łączyc?

N ajp ięk n ie jsza  pora  ro k u  s ta je  się 
piekł* m dla  tych, co n ie  skończy li  
jeszcze się uczyć. T e  egzam iny ,  p r o ­
m ocje  i t. d. n ie jed en  li t r  k rw i  zep su ­

ły-
W  m a ju  m a m y  na jw ięk szy  p ro cen t  

sam o b ó js tw .
Ten , co wTym yśli ł  eg zam in y  n a  w io  

snę  m e był ch y b a  n ig d y  z a k o ch an y .
’ (st.)

ROZPOW SZECHNIAJCIE
k r a k o w s k i
KURIER
W IECZO RNY-!

Pouczenia 
dla poborowych
N o ta tk ę  n in ie jszą  zam ieszczam y , by 

p rzy jść  z p o m o cą  z n a jd u ją c y m  się 
b a rd z o  często  w w ie lk im  k łopoc ie  p o ­
b o ro w y m , a m a ją c y m  wmrunki do u 
z y sk a n ia  o d roczen ia ,  wzgl. zw o ln ie ­
n ia  od  s łużby  w o jsk o w e j ,  a n iem ogą-  
cym  sobie  p o rad z ić  w zaw iłych  często  
p rzep isach .

O d roczen ie  o t r z y m u ją  p o b o ro w i:  1) 
! będący  jedynym i żyw ic ie lam i rodziny . 
|  m a ją c y  n a  u t r z y m a n iu  n iezd o ln y ch  
I do  p ra c y  cz ło n k ó w  rodziny .,

2) właścicie l#  oddz iedz iczonego  g o ­
s p o d a rs tw a  ro lnego.

3) uczn iow ie  szkoły ś redn ie j ,  o ile  
są w ostatn iej k lasie

4) s tu d en c i  zw y cza jn i  w yższych  u- 
c.zelm, jeśli nie u kończy li  24 lat.

5) s tu d j i i ją c j  w yd z ia ł  teo log iczny  i 
s tu d iu ją c y  w zak ładac łi  r a b in a c k ie h  
do 2ó ro k u  życia.

P o s iad a jący  te  w a ru n k i  m o g ą  rów  
nież ub iegać  się o ulgę w postac i  5-cio 
m ies ięczne j  s łużby  w ojskow ej.

P o d a n ie  o zw o ln ien ie  lub  ulgę na- 
neży, pod  ry g o rem  u t r a ty  p ra w a  k o ­
rz y s ta n ia  z tych  u d o g o d n ień  złozyć do 
di u  1 1, od d n ia  s taw ien ia  się do  p rz e ­
g lądu  przed  K om is ją  P o b o ro w ą ,  w 
z a rządz ie  g m in y  (miasta), a sp ra w ę  
rozs trzygn ie  S ta ros tw o .

.ja*

ZZZ. nie świeci 
1 maja

K atow ice. —  /je d n o c z e n ie  zaw od o­
we p olsk ie  ZZP. w'ydato odezw ę do  
sw oich  członków , naw ołującą do unl 
kania udziału w obchodach 1 m ajo­
w ych . R ów nocześn ie ZZP. w zyw a ro- 
ńotnlków  do u czestn iczen ia  w św ię ­
cie 3-go m aja.

ZZZ. na Śląsku rów nież nie będzie 
u czestn iczyć w bieżącym  roku w p o­
chodzie I-m ajow ym , p ozostaw iają ' 
zasadniczą decyzję en do obchodu 1- 
m aja w przyszłości najb liższem u w a l­
nem u zjazdow i ZZZ., natom iast w br. 
człon k ow ie ZZZ. na Śląsku w ezm ą  
udział ty lko  w św ięc ie  narodow ym  
H-go m aja.

Wrgbuna wilodycfc

„Sitwa“ legionowa i szkoła
Do redakc ji  naszej  w pływ a  wiele tUtów 

o d  m ło d z ieży -  wszys tk ich  odcieni  politycz 
nych. L is tę  te p isane  z m łodz ieńczym  te m ­
p e ram en te m  n a św ie t la ją  aż n azby t  może 
szczere  życie, poglądy t roski  i przeżycia  
w e w n ę trz n e  młodego, naszego p o k o len ia  —  
są o n e  b a r d /o  c iekaw e, a  ze w zgledn na 
a k tu a ln o ść  p o jed y n czy ch  lematów m ogą  dać 
o d pow iedz  na tak  często przez s ta rszy ch  s t a ­
w iane  ps lan ia :  „d laczego?"  Dlaczego to
m łodzież  nasza  się burzy?.. .  Dlaczego jej  
z rozum ieć  nie możemy?...

W' poczuciu  na łożonego  na  nas  o b o w ią z ­
ku, w imię d o b ra  społecznego i państw o w e­
go .  u dz ie lam y  z r ad o śc ią  na  k u n ach  naszego 
p ism a  — stałej ,  se rdecznej  gościny Młodym. 
Niecił piszą, niech m ów ią  co ich boli, co 
■wzburza.

Głos) te zam ieszczać będziem y sta l  • pod 
r u b r y k ą .  „ T ry b u n a  M łodych” , zaś poko len ie  
s ta rsze  p ro s im y  o baczne  s tu d io w an ie  biegu 
tych myśli,  p r z y ja z n ą  k ry tykę  i odpowiedzi  
jed n ak  bez \vynios 'ego ko tu rn u .

W dniu  dz is ie jszym  zam ieszczam y jeden 
l ak i  list, da ją c  mu pow yższy  tytuł,

Mało k to  zw raca  u w ag ę  n a  to, czy 
m łodzież  nałożycie czy n y  L eg ionów  
i  ich  n a s tę p s tw a  rozum ie . O d p o w ie  
k to ś ,  „W  szko łach  u rz ą d z a  się p o r a n ­
ki. a k a d e m ie ,  obch o d y  w roczn icę  b i ­

tew e. I. c .“ O w szem , ale trzeba  z w ró ­
cić uw agę  na  to, że o tych  rzeczach  
z a b ie ra ją  n a jczęśc ie j  głos ludzie, k tó ­
rzy  ich nic p rzeżyw ali ,  to  też n ic  
dz iw nego, że m ogą  je w złem luli nitr- 
d o k ła d n e m  p rzed s taw ić  świetle . 1 gdy 
by  nie to, że o jcow ie  nasi,  uczę sinicy 
tvch  w alk ,  o n ich  n am  o p o w ia d a ją  
i w na leży ty  .-.posól) n a s tę p s tw a  ich 
w y ja śn ia ją ,  to L eg iony  nie s taw a ły b y  
m oże p rz e d  n aszym i o czy m a  w tym  
świetle , w ja k im  je  w idz im y  i czym  
by ły  n ap raw d ę .

J e d n a  szczególnie  rzecz nas  z a in te ­
reso w ała  i p rz y p a d ła  n a m  do  gustu  —  
to leguńsk ie  ko leżeństw o , ta  s łynna  
„ s i tw a  N a tu ra ln ie  w ięc  o d ru c h e m  
p o ru szen i ,  ch c ie l ibyśm y  tą  „ s i tw ę  ‘ z a ­
szczepić  na  g ru n c ie  szkoły , na po lu  
„nasze j  w a lk i" .  Lecz  n a p o tk a l iśm y  
tu ta j  n a  b a rd z o  w ażn ą  p rzeszk o d ę ;  
bo o to  z u s t  ludzi s ta rszy ch ,  tych .

którzy a u to ry te ta m i  d la  nas  być p o ­
w inni, padły' s łowa, k tó r e  n iem iły m  
zgrzy tem  odbiły się w naszy ch  uszach : 
„ko leżeństw o , bez ró żn icy  s ta n u  u r o ­
d zen ia  i p o s iad an ia ,  m ogło  za is tn ieć  
jedynie  w tak  .specyficznych w aru n -  
1 ach , ja k ie  w y tw a rz a  w o jn a " !

Dlaczego, sp y ta l iśm y  m o cn o  i n ie ­
p rz y je m n ie  zdz iw ien i?  —  „Bo Legio­
niści m ieli p rz e d  sobą cel. dla k tó r e ­
go osiągnięc ia  „ s i tw a"  była p o t rz e b ­
na. a n a w e t  n ieo d zo w n a!"  —  -\ czy 
m y  tak iego  celu nie m a m y ?  —  „M a ­
cie, ale nie tv- tvm  stopniu, co L eg io ­
niści! Bo p rzez  o d zy sk an ie  N iepod le ­
głości Po lska  p rzeszła  w sw y rn  dz ie ­
ja c h  p u n k !  z w ro tn y '  Dla osiągnięc ia  
łych celów, k tó re  wv m acic  os iągnąć , 
nic p o trzeba  ..silwy". —  A jakież my 
m a n n  cele, że do  os iągn ięc ia  ich, tak  
„ n iew ie le"  jest p o trzeb a?  Przez
p racę  spo łeczną p racu jec ie  dla P o l­
ski" , p a d ła  odpow iedź

Gdy k toś  d o k ła d n ie  p o s ta ra  się 
z ro zu m ieć  słowa, w \p o w ie d z ia n e  
p rzez  ludzi „ a u to ry te ty " ,  zauw aży  
n iew ątp l iw ie ,  iie w n ich  jest n o n s e n ­

sów i (o b a rd zo  szkod liw ych . Bo p rz e ­
cież z łych  słów w y n ik a ,  że sk o ro  
Polska  p rzeszła  już ten „z w ro tn y  
p u n k t"  w sw oich  dz ie jach , to może 
znów  eofiu się z p o w ro te m  do stajni 
jak i  p a n o w a ł  n u p rz y k ła d  w Polsce 
sz lacheck ie  j. Ze szł ichcic. s to jący  na 
w yższym  szczeblu d ra b in y  spo łecz­
nej, t r a k to w a ł  cz ło n k ó w  inn y ch  sta 
nów  ja k o  coś gorszego. —  było n ie ­
w ątp liw ie  p rz y c z y n ą  u p a d k u  Polski 
tak, ja k  i leż n iew ą tp l iw ie  ś ro d k iem  
do  o d zy sk a n ia  n iepodleg łośc i była 
a tm o sfe ra ,  w ja k ie j  Legioniści p r a c o ­
wali. S k ó ro  więc o d zy sk a l iśm y  Nie­
podległość, to m o żem y  ja z p n w ro  
leni s trac ie . O to  sens m o ra ln y  n a u k i ,  
jak ą p o b ra l iśm y  od „ a u to ry te tó w " .  
Ale na  tym  nie kon iec :  p o w ied z ian o  
n am : „P rzez  p racę  spo łeczną , p r a ­
cu jc ie  d la  P o lsk i!"  No tak d o s k o n a ­
le, a le  w jak i  sposób , p j t a i n ?  —  Bo 
w -.zkole, wiele rzeczy  z n a jd u je  się 
w p ro g ra m ie  n a u c z a n ia ,  ale n ie  z n a j ­
d u je  się w n im  nic tak iego . cobv 
g w a ra n to w a ło ,  że w y ro sn ą  z n a s  lu ­
dzie  św iad o m i po łożen ia ,  że będzie-
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Ostatnia córka cara
P rz e d  k ilku  d n ia m i z s a n a to r iu m  

w H a n o w e rz e  w y ru sz y ł  n a  c m e n ta rz  
k o n d u k t  ża łobny , z łożony  z k i lk u  le 
k a rz y  - psych ia trów ' i s ta re j  s łużącej.  
Z m a r ła  n ie  by ła  #nyoa  go d n a  w s p a ­
n ialszego pogrzebu ,  zos taw iła  p o  so ­
bie ty lk o  n a n se n o w sk i  p a szp o r t  na 
im ię  A nny A ndersen  i te leg ram  z A 
m e ry k i  z p rz e d  p a r u  dni S p raw a  dla  
nas  n ie  is tn ie je" .

W  nocy z 16 n a  17 lipca 1918 r. w 
d o m u  k u p c a  lp a t ie w a  w E k a le ry n -  
h u rg u  ro zs trze lan o  ro d z in ę  ca ra .  
Prócz  c a ra  p au ła  jego  żo n a  A le k sa n ­
d ra ,  n a s tę p c a  t ro n u  Aleksy, księżn icz  
ki Olga, T a t ian a .  M aria  i Auastaz ia .

W  d w a  dn i p o  m o rd e r s tw ie  ro z le ­
p io n o  na  m u f a c h  m iast,  z n a jd u ją c y c h  
się w p o s ia d a n iu  bo lszew ików , og ło ­
szenie, o b iecu jąc  50.000 rub li  każ.de 
m u, k to  w'skaże m ie jsce  poby tu  jed n e j  
z có rek  ca ra ,  k tó re j  u d a ło  się u jść  i 
u n ik n ą ć  śm ierc i.  C a ró w n y  nie  zna le ­
ziono.

W c z e sn y m  ra n k ie m  17 lu lego  1920 
r. p o l ic ja n t  p a t ro lu ją c y  w d łuż  b rz e ­
gów Ś p ie w y  w B erlin ie  u j rz a ł  p ły n ą ­
ce rzek ą  jak ieś  c ia ło  D w udziestokil-  
ko le tn ia  k o b ie ta  —  ja k  się okaza ło  
p o  w y ra to w a n iu  —  żyła  jeszcze. M ia­
ła całe  c ia ło  w źle z a g o jo n y c h  b liz ­
n ach ,  je d n a ,  n a js t r a sz n ie js z a  czerw ie  
m ła  n a  czole. W y k a z y w a ła  w7y raźn ie  
ob jaw y  o b łą k a n ia ;  n ie  u m ia ła  n icze ­
go o sobie  pow iedzieć . U m ieszczono  
ją  w d o m u  dla  o b łą k a n y c h  w Dali 
dorf .  D an o  je j  n azw isk o  A nna A n d e r ­
sen.

W  lecie ro k u  1922 p rz y b y ła  do szp i­
ta la  ro sy jsk a  e m ig ra n tk a  h ra b in a  Pol- 
chow , by  odw iedz ić  la m  jed n eg o  ze 
sw ych  k re w n y c h  U jrza ła  Annę An­
d e rsen  i z d rę tw ia ła .  S zybko  pobieg ła  
do  d y re k to ra  z a k ła d u :

—  D y rek to rze !  —  w oła ła  z a a fe ro ­
w ana . —  (Izy p a n  wie, kogo p a n  m a 
między sw ym i p ac je n ta m i '/  K siężnicz­
kę A nastaz ię ' J e d y n ą  ży ją cą  có rk ę  c a ­
ra!

W  n a s tę p n y c h  k i lk u  m ies iącach  
po lic ja  w szystk ich  p a ń s tw  z a jm o w a ­
ła  się o sobą  o b łą k a n e j  ze szp ita la  b e r ­
lińskiego. Z ak rz ą tn ę l i  się pi zede- 
w szystk im  p rzed s taw ic ie le  a r y s to k r a ­
cji ro sy jsk ie j  M e lancho liczka  n a  p y ­
tanie, czy jest  w ie lk ą  ks iężną  A n a s ta ­

zją, o d p o w ia d a ła  p rzecząco . Gdy je j  
j e d n a k  p rz e d ło ż o n o  fo to g ra f ie  je j  o j ­
ca, m a tk i ,  s ióstr ,  k s ią ż ą t  i m ężów  s ta ­
n u  ro z p o z n a w a ła  ich n a ty c h m ia s t ,  
choć  z p e w n y m  w ysiłk iem . P o z n a w a ła  
także  p ism o w szy s tk ich  z n a n y c h  je j  
osób. Gdy p o k a z a n o  je j  fo to g ra f ie  p o ­
koi, gdzie o s ta tn io  m ieszk a ła  w C a r ­
sk im  Siole, d z iew czyna  k rz y k n ę ła  i 
zem dla ła .

Gdy A n n a  A ndersen  o b u d z i ła  się z 
o m d len ia ,  p a m ię ć  częśc iow o je j  w r ó ­
ciła. O św iadczy ła ,  że n a z y w a  się A n a ­
s taz ja  C za jkow ska ,  p o n ie w a ż  w ysz ła  
w B uk a re szc ie  zam ąż  za P o lak a ,  k tó ­
ry u r a to w a ł  ją od  śm ierc i.  P o  egz.eku- 
cji w7 d o m u  lp a t ie w a  w yw iez io n o  c ia ­
ła z a m o rd o w a n y c h  do  s ta re j  k o p a ln i  
p o d  E k a te ry n b u rg ie m .  Gay je a n a k  
a r m ia  k o łc z a k a  co raz  ba i  dz ie j  z a g ra ­
ża ła  m ias tu ,  p o s ta n o w io n o  o f ia ry  p o ­
ć w ia r to w a ć  i spalić , w zg lędn ie  rozpu  
ścić w k w a s ie  so lnym .

J e d e n  z żo łn ie rzy  c z e rw o n e j  a rm ii ,  
S tan  iław  M iszkiewicz, z auw aży ł j e ­
d n a k ,  że

jeden z „trupów** daje oznaki 
życia.

W  nocy z a k ra d ł  się do kop a ln i ,  w y­
k ra d ł  ży jącą  jeszce A nas taz ję  i po 
re k o n w a le sc en c j i  na  wsi w d o m u  r o ­
dz iców  Miszkiew lcza w p rz e b ra n iu  
c h ło p sk im  p rz e p ra w il i  się p rzez  g r a n i ­
cę ru m u ń s k ą .

T a m  p o d a ł  się za S tan is ław a  C zaj­
kow sk iego , ona  p o d a ła  swe p ra w d z i ­
we n azw isk o  A n a s ta z ja  R o m an ó w , co 
je d n a k  n ie  zw róc iło  n iczy je j  uw agi.  
P o b ra l i  Mę i m ieli syna, M ikoła ja .  P e ­
w nego razu  n a p a d l i  ich  w B ukareszc ie  
n iezn an i  ludzie, M iszkiew icza p o ło ­
żyli t ru p e m ,* śy n a  p o rw ali ,  je j  ud a ło  
się uciec. B adan ia ,  p rz e p ro w a d z o n e  
w R u m unii  po tw ie rd z i ły  zezn an ia  A n­
ny A ndersen . W łaśc ic ie l  m ie sz k a n ia  
zeznał, że o t rz y m a ł  od C za jk o w sk ie ­
go c en n e  k le jn o ty  d o  sp rzedaży .

Teraz ks iężną  A nastaz ją ,  czy Anną 
Andersen, z a in te re so w a ła  się e rn igra  
c ja  ro sy jsk a  n a  dobre .  W ie lk a  k s iężn a  
O lga  A le k sa n d ró w n a ,  c io tk a  A n a s ta ­
zji u d a ła  się do A nny Audi rsen , k tó ra  
ty m c z a se m  zam ie sz k a ła  u b e r l iń s k ie ­
go p re z y d e n ta  policji .  P o  p ó łgodz in  
nej ro z m o w ie  by ta  p rz e k o n a n a ,  że 
m ów i z w ie lk ą  k s iężn ą  A nastazją .

S p ec ja lna  k o m is ja  śledcza  u s ta li ła ,  
n a  p o d s taw ie  c h a o ty c z n y ch  zeznań  
ciągle  p rz e b y w a ją c e j  w  s tan ie  a p a t i i  
A nny A ndersen , cel, d la  k tó re g o  przy 
by ła  z B u k a re sz tu  do B erlina . O k a z a ­
ło się, że c h c ia ła  się sp o tk ać  z księż 
n iczką  l l e n r y k ą  p ru sk ą ,  s io trą  caro- 
wej, je j  c io tką . K siężn iczka  p ru sk a ,  
gdy jej p o k a z a n o  fo to g ra f ię  Anny A n­
d ersen . s tw ierdz iła ,  że jes t  to  o szu s tk a  
k tó ra  w y k a z u je  jed y n ie  p o d o b ie ń s tw o  
do  w ie lk ie j  k s iężny  A nastaz j i  Tego 
sam eg o  z d a n ia  by ł  je^ m ąż  i szereg 
a ry s to k ra tó w  n iem ieck ich ,  k ló rzy  A 
n as taz ję  znali  doskonale .

G enera l  Gonczarow7, goy  sp a c e ro ­
w ał z dz iećm i z a m o rd o w a n e g o  le k a ­
rza  n a d w o rn e g o  B otk ina , sp o tk a ł  An- 
nnę  A ndersen . U rad o w a ła  Się b a rd z o  
i p o w ita ła  dziec^ ich w łaśc iw ym i im io ­
nam i,  j a k b y  je  o d d a w n a  zna ła  Od tej 
chw ili  gen. G onezarow  w idz ia ł  w me- 
lancho liczce  ks iężnę  A nastazję .

W  p a rę  dn i p o ty m  p rz y je c h a ło  z 
B t lg ra d u  sześciu a ry s to k ra tó w  r o ­
sy jsk ich  z a rm i i  D en ik ina . W szyscy 
jed n o g ło śn ie

uznali d ziew czyn ę za 
oszustkę

i oś w iadczyli,  że n .e  w idzą  żad n eg o  
p o d o b ie ń s tw a  do  Anastazji.

W k o ła c h  e m ig ra c y jn y c h  p a n o w a ło  
p rz e k o n a n ie ,  że w  B a n k u  A ngie lsk im  
z d e p o n o w a n y  jest m a ją te k  ca ra  w 
sum ie  47(1 m il ionów  rub li  z łotych. Gdy 
je d n a k  b a n k  zdecydowTał się otw7o- 
rzyć safes, o k aza ło  się, że n ie  zaw ie 
ra on nic, p rócz  k i lk u  n ie w a ż n y c h

•?’ '"A *•

pap ie ró w . Od te j  ch w il  uc ich ła  sp ra  
w a  „ sam o zw ań cze j"  ks iężn iczk i  Ana­
stazji.  Nie by ło  już  m a ją tk u ,  do k tó r e ­
go zdobycia  p o t rz e b n y  by ł  b a rd z o  b l i ­
ski k re w n y  ca ra .  Do tego s p ro w a d z a ­
ło  się za in te re so w an ie  em ig rac ji  o b łą ­
k a n ą  A n n ą  A ndersen . O bie  w rog ie  p a ­
r t ie  pogodziły  się i pozo s taw iły  .e e lan  
cho liczkę  sw e m u  losowi.

Z ao p iek o w a ła  się nią by ła  ks iężna  
Ksenia  G ieorg ijew na, obecna  m a łż o n ­
k a  p. Leeds, a m e ry k a ń sk ie g o  k ró la  
stali. Z ap ro s i ła  ją  do  sw ego p a ła c u  w 

bw ym  J o r k u  i o b ieca ła  re p o r te ro m , 
że w yśw ietli  ta je m n ic ę  ob łąk an e j .  W  
k ilka  m iesięcy  po  tym  ośw iadczy ła ,  że 
jest

n iem ożliw e rozw ik łać  
tajem nicę,

czy A nna A n d e rsen  jes t  ks iężn iczką  
A nastaz ją ,  czy n ią  n ie  jest.

W po łow ie  s ie rp n ia  1931 w y sad zo ­
no n a  b rzeg  w K u x h av en  kob ie tę ,  
k tó ra  ro b i ła  w rażen ie  o b łąkane j .  P o ­
s iad a ła  p a sz p o r t  n a  n azw isk o  Anny 
A ndersen . O czek iw ał ją  n a  s tacji le 
k a rz  z s a n a to r iu m  w W a rn sd o rf ie ,  
gdzie p rzy b y ły  p ien iąd ze  n a  d łuższy 
pobyt. C h o ra  p o zo s taw a ła  w s tan ie  
z u p e łn e j  apa ti i .  P ew n eg o  d n ia  ty lko  
j a k b y  się nag le  obudz iła ,  p ow iedz ia ła  
głośno:

—  Mój p a sz p o r t  je s t  fa łszyw y. J e ­
s tem  koiężniczką  Anastaz ją .

P o lym  znów  zam ilk ła  P isa ła  ja k ie ś  
listy do A m eryki.  O t rz y m a ła  w reszc ie  
je d n ą  z Ameryki depeszę. P o  kilku 
d n iach  zm arła .

W ra z  z n ą  schodzi do  g ro b u  ta jem  
nica A nny A ndersen , o b łą k a n e j  symu- 
lan ta i ,  czy m oże w ie lk ie j  k s iężn e j  A na 
s taz ji?

Gdy wy bija fi-na rano..
W a. .->znwa. P rezes rady m inistrów  

i m inister spraw  w ew nętrznych  gen. 
.siar o j  Sk laukow sk i uokonai w7 dniu  
29 kw ietn ia  br. in spekcji biur staro­
stw a grodzkiego śródm iejsko - war 
szaw sk iego  przy ul. N ow ogrodzkiej 
21. Inspekeja m iała na celu  kontrolę  
punktualn ości urzędników  w przyby­
w aniu  do pracy, toku urzędow ania w 
p oszczególnych  referatach, zw łaszcza

m y sp o łeczeńs tw em  zdo ln y m  d o  tw ó r ­
czej pracy O s to s u n k a c h  p an u jący  cii 
w7 spo łeczeństw ie ,  d la  k tó rego  m a m y  
p raco w ać ,  nie w iem y nic a lbo  m a ło  
bardzo!  Ja k ż e  w ięc  m am y p ra c o w a ć  
społecznic  dla P o lsk i?  Nie m ożem y  
i n ie  ch cem y  p rz y ją ć  ideałów, jakie 
n a m  w y tycza ją  z „G óry"!

N iedaw no  n a  god /Jn ie  h is to r i i  sły7- 
szałcin m n ie j  w ięcej w p rzyb liżen iu  
le s łow a: „A na l izu jąc  czyny L egio­
nów D ąb ro w sk ieg o  i P i łsudsk iego  d o j ­
dz iem y do w n io sk u  że p o s iad a ły  one 
p ra w ie  ty lko  i w y łączn ie  w ar to ść  m o ­
ra ln ą ,  specyficzną  dla w a ru n k ó w ,  
w ja k ic h  m ia ły  miejsc*. N a to m ias t  p o ­
z y ty w n y  ich udzia ł w  w o jn a c h  by ł nie 
w ielk i,  ze w zg lędu  choc iażby  na s to ­
sunek  m iędzy  k i lk im as tu ty s ięczn ą  
g a rs tk ą ,  a m il io n o w y m i a rm ia m i" .  —  
Nie m o ż n a  tym  s łow om  o d m ó w ię  s łu ­
szności —  ale pocóż n a m  się to  mów i 
i j a k ą  ko rzyść  z tego m a m y  o d n ie ść /  
Ż a d n ą '  —  A n a w e t  pon ieś l iśm y  s tra  
tę '  Bo s łow a  tak  n a m  p o d an e ,  obm  
żyły w nas ,  c h cąc  n ie  chcąc  w ar to ść  
czynów Leg ionów ! A przecież  teraz ,

gdy p o trzebu jem y  jak ieg o ś  o p a rc ia  
m ora lnego , teraz, gdy  szpa lty  gazet 
p rz e p e łn io n e  są op isam i oszustw , de- 
f ra u d a e y j ,  m o rd e r s tw  i t. p., czyż nie 
p o trzeb a  n a m  czegoś, w czym  m o g l i ­
byśm y się d o szu k ać  tej lepszej s trony 
spo łeczeń s tw a?  —  Czyż nie  lep ie j  b y ­
łoby7 jeszcze w y o lb rzy m ić  je  i w jak  
n a j lep szy m  p rz e d s ta w ić  św ietle?  — 
„T rzeb a  m łodzież  u św ia d a m .a ć  n a le ­
życie!" odpiowie za in te re so w an y .  —  
T a k ,  ale  pod k a ż d y m  w zględem ! Nie 
m ożna  z je d n e j  s trony  w ysuw ać  ro z u ­
m u  na  pier.wszy p lan  i u ż y w a ć  go ja k o  
ta rczy  o b ro n n e j ,  a z d ru g ie j  s trony  
zaś w sadz ić  rozsądek  do  k ą ta ,  jak  
pa rszy w eg o  b a ra n k a .

U czestn iczy łem  w d o ro c z n y m  św ię ­
cie 5-gu P u łk u  L eg ionów  i p rz y z n a m  
się, że w y w a r ło  ono  na  m n ie  o g rom ni 
w rażen ie .  W  sk u p io n e j  ciszy p a d a ły  
j e d n o  za d ru g im  n a zw isk a  po leg łych  
L eg ion is tów  P ią ta k ó w . O d p o w ia d a ły  
im  s łow a „P o leg ł  n a  p o lu  ch w a ły !"  —  
Czyż m o ż n a  sobie  coś p iękn ie jszego  
i zaszczy tn ie jszego  w y o b raz ić  Nie, p o  
s to k ro ć  o d p o w ia d a m  nie! —  No, ale

o p ró cz  tych, k tó rz y  w ty m  Święcie 
uczczeni byli, —  są jeszcze żywi L e ­
gioniści. —  W id z ia łe m  ich  w szy s tk ich  
w7 pochodzie .. .  J a k ż e  ro zm aic ie  w y g lą ­
dali, jak ież  ro z m a i te  z a jm u ją  szczeble 
n a  spo łeczne j  d ra b in ie ?  Czyż łączy 
tych  ludzi jeszcze w da lszy m  ciągu 
„s itw a". . .  Czy nie  w y ła m u je  sie k to  
z je j  n a k a z ó w ?  N am  „s i tw y "  naw et 
w m a ły m  s to p n iu  n ie  p o zw o lo n o  z a ­
szczepić  w szkole, bo nie by łoby  to 
w ygodnie ,  ale d la  kogo?

Czyta się, że w ielu  legionistów 
je s t  b e z ro b o tn y c n  i że p ra c y  z n a l tz ć  
nie m ogą . M ocno  m n ie  to  zdziwiło, 
że w7 P a ń s tw ie ,  Jeg o  b u d o w n iczo w ie  
nie m a ją  k a w a łk a  Chleba. Nikt nie 
jes t  w s tan ie  w y tłu m a c z y ć  mi, że 
w in ie n  te m u  k ryzys ,  w in n i  tem u c h y ­
b a  is tn ie ją .  **•

▼  R E K L A M A  W  

DiWWtiilMtĄ f  
#  MAIMM9L VIII •

w referacie zdrow ia i w eterynaryjnym  
oraz sposobu przyjm ow ania interesen  
tow.

Pan prem ier stw ierdził, że na 28 
osób, pracujących w starostw ie bra­
k ło  o godz. 8-m cj 2-cli urzędników , 
których nieobecność nie była uspra­
w ied liw iona. Pan prem ier p o lecił za­
tem  przeprow adzić dochodzenie i u- 
karać op iesza łych  w przybyw aniu  do 
pracy. W spraw ie przyjm ow ania in ­
teresentów  przez starostę zostało  
stw ierdzone, że w ezasie od l  do 28 
kw ietn ia  zosta ło  przyjętych 50 osób, 
eo stanow i zaledw ie d w ie osony  
dziennie. Pait prem ier poieeił staro­
ście w ięcej w nikać w potrzeby ludno­
ści i jej spraw y oraz w ydatn ie zw ię ­
kszyć ilość p rzyjm ow anych  osób.

Dymisz prez. 
miasta Tarnowa
T a rn ó w , (dz) P rzed  k i lk u  d n ia m i 

p rezy d en t  dr. M ieczysław  B rodz ińsk i  
z łożył na  ręce  w o je w o d y  rezygnac ję  
z godności p re z y d e n ta  m ia s ta  T a r n o ­
wa. R ezygnac ja  ta  zos ta ła  p rzez  w o ­
je w ó d z tw o  p rzy ję ta .  N astępn ie  s p r a ­
w a  ta  p rz e k a z a n a  zosta ła  do  m o n s te r  
s tw a  spraw w e w n ę trz n y c h

O becnie  —  ja k  n as  in fo rm u ją  ze 
s fe r  m ia ro d a jn y c h  —  m in is te rs tw o  
spraw  w e w n ę t rz n y c h  rezy g n ac je  dr. 
B rodz ińsk iego  zatwoerdziło.

— o —
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T R Y B U N A
Szamota-mistrz Kolarski wyjeżdża

R ąn w raca ,  grly k a r i e r a  jego  się 
skończy ła ,  zaś S zam ota ,  m .s trz  k o ­
la rsk i ,  p rz e b y w a ją c y  w  o s ta tn ich  la ­
tach  w P a ry żu ,  w yjeżdża  po złote r u ­
n o  do A m eryki.

S zam o ta  juz d a w n o  p rzes ta ł  być a- 
m a to re m .  W  P a ry ż u  s ta r to w a ł  jako  
zaw odow iec , lecz ze z m ie n n y m  szczę­
ściem. N ależał do d o b ry c h  ko la rzy ,  
lecz n igdy  nie u d a ło  m u  się uzyskać  
sp e c ja ln a  s en sacy jn y ch  w y n ik ó w , co 
było m u  t ru d n ie jsze  do osiągnięc ia , 
ileżc w P a ry ż u  jest liczna ilość d o s ­
k o n a ły c h  zaw o d n ik ó w .

O becnie  sk o rzy s ta ł  /. o fe r ty  a m e r y ­
k a ń sk ie j  i w y b ra ł  się za ocean . W a ­
r u n k i  o trz y m a ł  b a rd z o  dobre .  Nie 
chce n a ra z ić  zd radz ić  ile będzie  e trzy-

< i o  A m e r y k i

m yw ał.  W  A m eryce  liczą n a  to, że 
s t a r ty  P o la k a  sp o ty k a ją  się z s i lną  
f re k w e n c ją  tam te jsz e j  nasze j  e m ig ra ­
cji, k tó ra  zechce p o d z iw ia ć  ro d ak a .

K o n k u re n c ja  k o la r s k a  n ie  jes t  w  A m e­
ryce  zbyt g roźna ,  to  też S zam o ta  
.■ podz lew a się odn ieść  pow ażn e  s u k ­
cesy.

Cracovia spotka się w najbliższa
me«izie#ę z Pofonfą i Flom tforfent
P ogoń  p rzy jeżd ża  na mecz z Graeo- 

vią w p e łn y m  sk ładzie . P rzyczyn i się 
to  w d u ży m  s to p n iu  do  je j  lepszej gry. 
Na o s ta tn ich  zaw o d a c h  z W isłą , Lwo- 
\vianie 'igrali słabo, choć nie pyJi gor 
st od W isły . Do p rz e g ra n e j  ich przy 
c zyn ił  się w lw iej części sędzia, k tó ry  
zupe łn ie  ni-esłiisznio t w b rew  iem u. co

Czyżby dekadencja praskiej Sparty?
J e d n a  z n a j lep szy ch  d ru ży n  k o n ty ­

n e n ta ln y c h ,  do ja k ie j  bezsprzeczn ie  
na leżała  p ra s k a  , ,S p u r ta“ , p rzeg ra ła  
w  m is t rz o s tw a c h  p i łk a rsk ic h  do p ro  
w inc  joiialiu go k lu b u  P ro s te jo w a  w 
s to su n k u  G-il. K lęska ta w yw oła ła  c3 
b r z \ m i e  zdz iw ien ie  w opin ii  e u r o p e j ­
sk ie j .  W idoczn iy  coś się zepsu ło  w sze 
reg ach  ,.S p a d y  , a lbo  m ogło  także 
za jść  coś podobnego , co w k ra n  d r u ­
żyn ie  „Garbarni**- a m ianow ic ie ,  że 
do przyczyny7 ta k  w ysok ie j p rz e g ra n e j  
p rzy czy n i ł  się.... b r a m k a rz  w łasne j  
d ru ż y n y ,  k tó ry  „ sy m p a ty zo w a ł*  z 
p rz e c iw n ik ie m . G a rb a rn ia  w yciągnie  
k o n se k w e n c je  w obec  tak  „ p a t r io ty c z ­
nie" usposob ione  yv zyie.lem a m c a  
rzy s teg o  k lu b u ,  z a w o d n ik a  Czy „S p a r  
la*' rów n ież  zechce coś tak ieg o  zrobić, 
będzie  zależeć, od tego, czy n a p ra w d ę

k lęsk a  jej m a  sw oje  p rzy czy n y  w a- 
na lo g iczn y ch  oko licznośc iach .

PZPN. wydaje now y statut 
drukiem

PZPN  uzgodn ił  już SWttj St-Ullt z 
ra m a m i  s tu ln lu  Z Z i w na jb liższych  
d n .a c h  prześle, go o k ręgom , k tó re  bę­
d ą  m u s ia ły  z kolei dos tosow ać  swoje 
s ta tu ty  do s ta tu tu  P / P N .

| w .dzow ie  s tw ierdzili .  p rzy zn a ł  gospo- 
da rzo n i  l>rturrkę. To za łam a ło  i zn ie ­
chęciło  gości. tak .  że w tych w a r u n ­
k ach  nie t ru d n o  było o klęskę. Na za ­
w odach  z Cracovią  będą  się s ta rać  
L w o w ian ie  p o k a z a ć  d o b rą  grę  i u d o ­
w odnić .  że wszelk ie  glo y o u p a d k u  
ich fo rm y  są ty lko  „ p o b o żn y m i ży 
Czeniami". Z d ru g ie j  s t ro n y  Gracocia  
p o s ta ra  się dowieść, ze jej p rz e g ra n a  
Z A m a to rsk im  była dziełom  p r z y p a d ­
ku sędziego i złego zes taw ien ia  sk ła ­
du Należy przez  to rozum ieć , że na  
pozycji  ś ro d k o w eg o  n a p a s tn ik a  w y ­
s tąp i Korbas.

N as tępnego  d n ia  rozeg ra  Cracoyia  
mecz p rzy jac ie lsk i  z w ie d e ń .k ą  d ł u ­
ży ną jp.Floi ld sd o r f"  A. I Mocz ten 
budzi za c ie k aw ie n ie . ta k ż e  ze w zględu 
na to, że b ia ło  ■ cze rw on i spec ja ln ie  
z za g ra n ic zn y m i zespo łam i g ra ją  d o ­
brze, a zaw o d y  sam e s to ją  na w y so ­
k im  poziom ie.

S ś ś < o  m . s  t  u płoci?
Na m is trz o s tw a  św ia to w e  b o k s e r ­

sk ie  do M edio lanu  m a  w y je c h a ć  z n a ­
szymi p ię śc ia rz am i  b a rd z o  liczna dc 
legac ja  k ie ro w n icza .  Nie dw u, m e  
trzech, ale aż p ięciu  (!!) k ie ro w n ik ó w  
eksp ed y c j i  m a  to w arzy szy ć  zaw odni-

Łddź-Wrocław
Polski zw iązek  k o la rsk i  od rzuc ił  

p ro p o zy c ję  odbyc ia  w ts m ro k u  m e ­
czu ko la rsk ieg o :  B erl in  —  W a rs z a ­
wa. T y m c z a se m  zw iązek  łódzk i  k tó ­
ry  ten  b ieg  n a jb a rd z ie j  fo rsow ał,  p o ­
s tan o w ił  u rządz ić  wyścig  Łód —  
W ro c ła w .  Je s t  to co n a jm n ie j  dziw ne. 
Zacłiodzi ty lko  p y tan ie ,  czy za rząd  
g łów ny  w W a rsz a w ie  za a k c ep tu je  p ro .  
pozycję  Lodzi. Dla k o n se k w e n e i i  po-

A m erykański trener p ływ acki 

przydzielony do Krakowa

Śląski ok ręg o w y  zw iązek  p ływ acki 
o d m ó w ił  p o noszen ia  w ysok ich  kosz 
lów u t rz y m a n ia  a m e ry k a ń sk ie g o  tre- 
ne raS teep a ,  w obec  czego za rząd  głów 
n y  p rzydz ie li ł  go K rakow ow i na p rz e ­
c iąg  4 tygodni. P rzy p u szcza ln ie  K ra ­
ków sk o rzy s ta  z jego uMug, bez ja 
k ichkolw oek zast-zeżeń , n u m o , iż t r e ­
ningi p rw a d z o n e  b ęd ą  w p ły w a ln i .Y  
MCA, w k tó re j  do  n ie d a w n a  p a n o w a ły  
„ w y ją tk o w e j  p rzep isy .  M iejm y na 
dzieję, żi zos taną  one  zn ies ione  a 
p rz y n a jm n ie j  na  czas p o b y tu  A m e ry ­
k a n in a  „zawieszone'*.

w in ien  te m u  się sp rzec iw ić .  Dlaczego 
n ie k tó ry m  zw iązk o m  u n as  ta k  się p a ­
li do  s p o tk a n ia  z N iem cam i?  Czy nie 
m a  inn y ch ,  b a rd z ie j  god n y ch  p rz e ­
c iw ników 7?

k om . N iechby  sobie naw e t  w yjecha ło  
10-ciu, ty lko  na  w ła sn y  koszt.

G dyby było inaczej,  na leży  p rz e c iw ­
ko  tem u  zap ro te s to w ać .  Kaczej za b ra ć  
t rzech  zaw odn ików  więcej, czegoś się 
nauczą , coś zobaczą. Ale rob ić  p r e ­
zenty  ludz iom  k tó ry m  u śm ie c h a  się 
p rz e ja ż d żk a  po  W łoszech , to zbyt d a ­
leko p o su n ię te  t rw o n ien ie  g rosza  p u ­
blicznego.

Kraków. B okser k ra k o w sk i  C h ro ­
stek, k tó ry  n ie d a w n o  zdoby ł ty tu ł  m i ­
s t rza  Polsk i w w ad ze  p ió rk o w e j ,  p r z e ­
nosi się d e f in i ty w n ie  do L w o w a , gdzie 
w stąp i do  d ru ż y n y  C zarnych

K ra k ó w  trac i w7 C h ro s tk u  n a j le p ­
szego swego p ięśc iarza.

Martyna gra już w „W arszaw iance*”
Tak jak p rzew id y w a liśm y , Marty 

na  v s tąp ił  do „W arszaw  ia n k i“ . B a r ­
dzo s/.ybko o t rz y m a ł  zw o ln ien ie  z 
„Legii'*. O becn ie  ty lko  z a rz ą d  W . Z. 
O P. N. m a w y raz ić  zgodę n a  p r z e j ­
ście do „W arszawianki** i sp ra w a  b ę ­
dzie os ta teczn ie  za ła tw iona .

Nie ulega w ą tp liw ośc i ,  że tvm  c e n ­
ny m  n a b y tk ie m  ,,Wrai szaw . a n k a “ 
w zm ocn i sw ą  d ru ż y n ę  k tó ra  m oże  
się ok azać  g ro źn ą  dla  k o n k u re n tó w .

*
Piontek, b, gracz „W aw elu  

w „Garbarni"

J a k  to n igdv  nic wiadome, no osbtt- 
nie j d rw i l i  co z d a n y m  graczem , 
ch cący m  zm iany  b a rw  k lu b o w y ch ,  
się stanie .

N ap rzó d  p rz e b ą k iw a n o ,  że d o b ry  
ten  g racz  prze jdz ie  do  Cracovii.. aż 
nagle  o k a z u je  się, że ,.wylądował* '

w G a rb a rn i  Jes t  on może* L-mu kin  
bowi b a rd z ie j  p o trzeb n y ,  gdy: G ar 
ba li i  i a c ierp i na b ra k  u ta len lo w a-  
nycli n a p a s tn ik ó w . A tak je j  obecnie  
d o z n a  s ilnego w z m o c n ie n ia

K ów norześn ie  G a rb a rn ia  uu/.ieliła 
zw o ln ien ia  sw em u  b ra m k a rz o w i  W ło ­
dkow i tj tem u , k tóry  ją św iad o m ie  
na ra z i ł  na k o m p ro m i tu ją c ą  ,ile->kę w 
ub ieg łym  tygodn iu .

Przykry w ypadek znanej .sportsmenki

Z n an a  sp o r fsm e n k a  W o y n a ro w sk a ,  
idegła fa ta ln e m u  p rz y p a d k o w i:  j a d ą c  
ta k só w k ą  n a ra z i ła  się na zderzen ie  
tejże i t r a m w a je m , s k u tk ie m  czego do 
zna ła  p o w a ż n y c h  k o n tu z y j  grożącycji  
n a w e t  u t r a tą  w zroku .  Dzięki 
t ro sk l iw e j  opiece  lek a rsk ie j  jest  o na  
na  'd ro d z e  do  zupe łnego  w y z d ro w ie ­
nia

Ruthotc rozegra 
100-ny mecz boks.

Z n a n y  b o k se r  w a rszaw sk i  R otholc  
obchodzi  „jubileusz** 100-letniei w a l ­
ki. W  na jb liż szą  n iedzielę  sp o tk a  się 
ze sw oim  n o w y m  ry w a le m  R undsle i-  
nem . k tó ie m u  n ie d a w n o  uległ na 
m is trz o s tw a c h  W a rsz a w y .  R otholc  z a ­
p o w ia d a  rew an ż .  Czy m u  się uda  p o ­
bić w schodzącą  „gw iazdę  z o h ac 7 \  
my.

M arszałek t.m igły - Rydz Patronem  
kobiecych zaw odów  strzeleck ich

M arsza łek  ."śmigły - Rydz p rz \  jął 
p a t ro n a t  nad  c e n t ra ln y m i  kob iecym i 
zaw o d am i słrzclccKimi k tó re  się o d ­
będą  w W a rsz a w ie  w d n ia c h  6 —  
m aja .  S p o dz iew any  jest liczny udzia ł 
zaw odn iczek  z całe j  Polski.

Doi budzenie o kaperow anic Godn

PZPN. p ro w ad z i  d o c h o d zen ia  o ka 
perow anic  g racza  ...Śląska*' Goda ‘-w  
p rzez  „Ruch'*. Z góry m o ż n a  p; zewi- 
dzieć, że spełzną  one na niczym . Z 
ro z m a ity c h  pow odów .. Nie zdoia się 
p rz e p ro w a d z ić  —  jak  zwykle d o ­
w odu  p raw d y . Z n a jd a  sic o k o l ic z n o ­
ści, k tó re  w ykażą  alib i ,

1 /P N - o w i  n ie  p o zo s tan ie  w tych 
w a ru n k a c h  nic innego, ja k  u m orzyć  
sp raw ę  doch o d zeń  dla b ra k u  d o w o ­
dów. 1 na tym  się cała „ a fe r a "  .„nń-
C/A

L e w i n y  » ' } o ^ ś o u e

W  Poznaniu  zm arł znany na tere 
nie w ielkopolsk im  zapaśnik , m urzyn, 
Józef Sam  Sandi. Sam  Sandi p och o­
dził z A fryki w schodniej, przebyw ał 
od szeregu lat w7 P olsce i przyjął o- 
h yw atełstw o polsk ie oraz chrzest,

W  T oronto rozegrane zosta ło  45 
sp otk an ie pom iędzy Y ines a Porrym . 
W ygrał Perry 4:6, 6:2, 6:2, 8:6 Na 
45 spotkań Y ines w ygrał dotychczas  
25, a Perry 20.

M imo trw ającej w ojny dom ow ej i 
blokady B ilbao reprezentacja Basków  
zgodni" z zaw artą um ow ą p rzyjecha­
ła sam olotem  do Paryża, aby rozeg­
rać m ecz z paryskim  R aeiiig-eliihein.

Drużyna B askijska w ystąpiła  jako  
reprezentacja narodow a H iszpanii.

M imo braku treningu h is /p a n ie  od 
nieśli zdecydow ane zw ycięstw o  w s to ­
sunku 3 : 0 (2 : 0). W szystk ie 3 bram  
ki zdobył środkow y napastnik Lan 
gara.

Po m eczu B askow ie pow rócili sa ­
m olotem  itA frOol.

T yle  h a ła su  n a ro b io n o  około  m e­
czu B radock  S ehm ell ing  M imo ba 
jecziicj w p ro s i  p ro p o zy c j i  f in a n so w e j  
nii uda ło  się skusić  B rad o ck a  do 
p rz y ja z d u  n a  m ecz  do Niem ise  O b e ­
cn ie  p ra sa  donosi,  że S chm ell ine .  wy, 
je c h a ł  do  S tanów  Z je d n o czo n y ch  ee 
lem p rz y g o to w a n ia  g ru n tu  do mistnzo 
s tw a  śv 'a ta ,  Które je d n a k  s toczy z 
B ra d o c k .e m  za o ceanem  a n ie  w 
N iem czech . Na z a k ła d a ch  za ro b ią  
A m e ry k an ie .  O góln ie  spodz iew a ją się 
klęsk i B rad o ck a
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